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do obrony praw obywatelskich i związkowych
polskiej ludności pracującej we Francji

WARSZAWA. W związku uniemożliwieniem przez rząd 
francuski powrotu do kraju polskim robotnikom, prezy­
dium KCZZ na posiedzeniu w dnhi 10 bm. uchwaliło wy­
słać do Światowej Federacji Związków Zawodowych na­
stępujące pismo w tej sprawie:

„Zapewne dobrze znany ską. Postępowanie to zmierza 
Wam jest fakt, że rząd fran- do uniemożliwienia dziesiąt- 
cuski odmawia podpisania kom tysięcy polskich robotni- 
umowy repatriacyjnej z PoI-ków powrotu do kraju macie-

B. ambasador R. P. w Pradze 

tow. J. Olszewski 
obecnie 1 sekretarz KW PZPR w Poznaniu 

ooziwoiw uiielHą wstęgą nru lwa Wagi) 
WARSZAWA. W dniu 10 

bm. ambasador Czechosło­
wacji w Warszawie p. Frań 
ciszek Piszek udekorował 
wielką wstęgą czechosło­
wackiego orderu Lwa Bia­
łego b. ambasadora R. P. 
w Pradze Józefa Olszew­
skiego za wybitne zasługi, 
położone w dziele zbliżenia 
polsko - czechosłowackie­
go.

Podczas uroczystości wrę 
czenia orderu obecny był 
minister spraw zagranicz­
nych Zygmunt Modzelew­
ski.

czystego. W ten sposób rząd ; 
Queuille‘a i Mocha, łamiąc 
umowę polsko - francuską o 
emigracji i repatriacji z 1919 
r., gwałci podstawowe praw© 
obywatelskie — prawo powro­
tu do ojczyzny. Wychodztwo 
polskie we Francji, to w prze­
ważającej części robotnicy 
związkowcy. Są to ludzie, 
którzy ciężką pracą położyli 
nie małe zasługi w odbudowie 
gospodarczej Francji po pier­
wszej i drugiej wojnie świa­
towej, ludzie, którzy masowo 
brali udział we francuskim 
Ruchu Oporu, którzy zawsze 
solidarnie wraz z robotnika­
mi Francji walczyli o sprawę 
klasy robotniczej, aktywnie 
uczestniczyli w bojowych ak­
cjach strajkowych, brali 
czynny udział w życiu związ- 
kowym.

Uniemożliwienie powrotu ro 
botników polskich do ojczyz­
ny, na tle coraz brutalniej 
stosowanych wobec nich ak­
tów dyskryminacji, stwarza 
niedopuszczalną, niepokój ącą 
sytuację.

Z jednej strony odmawia 
im się prawa powrotu do kra­
ju, z drugiej zaś strony czyn­
niki reakcyjne terroryzują ich 
1 czynią z nich obywateli II 
kategorii, pozbawionych swo­
bód, praw związkowych i o- 
bywatelskich.

jącego się niezwłocznego za­
warcia umowy repatriacyj­
nej t umożliwienia powrotu 
do Polski Ludowej robotnikom, 
których przedwrześniowe, kapi 
tallstyczne rządy głodu i bez­
robocia skazały na szukanie 
pracy poza granicami kraju".

Pismo podpisali: przewodni -
czący KCZZ Edward
Ochab i Sekretarz Generalny 
KCZZ — Tadeusz Ćwik.

Proces o milionowe nadużycia
w przemyśle fermentacyjnym

WARSZAWA. Dnia 11 mar­
ca rb. przed Sądem Okręgo­
wym w Warszawie rozpocznie 
się w trybie doraźnym proces

Rozkaz

gen. Koimrzesmego
* min ODiiwaielsMel

Gen. Konarzeski wystoso­
wał rozkaz specjalny do Mi­
licji Obywatelskiej, w którym 
podkreśla między innymi, że 
będzie ona zwalczać bezlito­
śnie wroga klasowego, tępić 
wszelkie przestępstwa, aby 
zapewnić spokój i ład kieru­
jąc się zasadami proworząd- 
ności demokratycznej.

o milionowe nadużycia w prze­
myśle fermentacyjnym.

Na ławie oskarżonych zasia­
da: Henryk Oppenheim — 
naczelny dyrektor Centralne­
go Zjednoczenia Przemysłu 
Fermentacyjnego, Franciszek

Wierzymy, że SFZZ — 
obrońca praw i interesów mas 
pracujących całego świata, nie 
będzie milczeć, gdy naruszane 
są podstawowe prawa obywa­
telskie 1 związkowe polskiej 
ludności pracującej we Fran­
cji. Wierzymy, że SFZZ po­
przez stanowisko i polskiego 
ruchu powodowego, domaga-

Stember dyrektor finan-
sowy CZPF, Marian Belerski 
— naczelny dyrektor Zjedno­
czenia Państwowego Przemy­
słu Piwowarsko-Słodowego w 
Bydgoszczy, Zygmunt Pace- 
wicz — zastępca naczelnego 
dyrektora Państwowego Bro­
waru „Okocim", Eugeniusz 
Smoliński — naczelny dyrek­
tor Państwowego Browaru nr 
1 w Gdańsku, Rudolf Hercz 
oraz Karol Rumiński — prze­
mysłowcy i kupcy prywatni.

Prof. dr med. Stefan Różycki ,

TRWAŁY POKOJ 
jest nam potrzebny 
GDYŻ CHCEMY PRACOWAĆ

DLA DOBRA NASZEGO NARODU
Piszę pod wrażeniem dopiero 

co odbytej lustracji odbudowu­
jącego się Collegium Anatomi- 
cum Uniwersytetu Poznańskie­
go.

Ten piękny budynek został 
ukończony i oddany w całości 
do użytkowania na 2—3 lata 
przed wybuchem ostatniej woj­
ny światowej. Na Zielone 
Świątki 1944 r. bombowce ame­
rykańskie zniszczyły go, jeżeli 
nie doszczętnie, to w każdym 
razie w znacznej części. Odbu­
dowa rozpoczęła się na wiosnę 
w roku 1946. Postępuje wolno 
z przeróżnych względów, można 
się jednak spodziewać, że przy­
najmniej prosektorium, składa­
jące się z ośmiu odpowiednio 
urządzonych sal 1 ubikacji po­
mocniczych, zostanie wykoń­
czone przed rozpoczęciem się 
rokii akademickiego 1949z50. 
Będzie można wówczas uwolnić 
od stołów sekcyjnych pomiesz­
czenia, przeznaczone na muze­
um, przenieść tam bogate zbio­
ry anatomiczne i udostępnić je 
młodzieży lekarskiej.

Myślimy o tym i dążymy do 
tego wszyscy pracownicy Za­
kładu Anatomii od chwili ukoń­
czenia wojny, dokładniej od 
momentu, ^dy już w końcu 
kwietnia 1945 roku rozpoczęliś­
my z pierwszymi powojennymi 
studentami Uniwersytetu Po­
znańskiego sekcje zwłok w kil­
ku, zupełnie nieodpowladają-

cych temu celowi pokojach Za­
kładu Anatomii.

My chcemy pracować, chce­
my doprowadzić Zakład Anato­
mii Człowieka do takiego stanu, 
żeby studenci mogli w możli­
wie najkrótszym czasie posiąść 
cały zespół tych wiadomości 
anatomicznych, które stanowią 
niezbędną podstawę dla dal­
szych studiów lekarskich.

Wszyscyśmy przeżyli ostatnią 
wojnę i każdemu z nas ona wy­
kreśliła bezpowrotnie z życia 
szereg lat, w ciągu których 
można byłoby dokonać wielu 
rzeczy.

Dzisiaj, w chwili gdy życie w 
Polsce weszło na nowe tory, 
prowadzące do sprawiedliwości 
społecznej, która umożliwi roz­
budzenie wszystkich sił żywot­
nych, tkwiących w szerokich 
masach ludności i my przyłą­
czamy się do wielkiej kampanii 
o pokój zapoczątkowanej przez 
masy ludowe Francji i Włoch 
przeciwko podżegaczom wojen­
nym za zachodzie.

Walczymy o trwały pokój, 
który pozwoli nam odrobić z 
nadwyżką zniszczenie spowodo­
wane przez ostatnią wojnę, któ­
ry pozwoli nam pracować sku­
tecznie dla narodu i zacieśni 
mocno więzy przyjaźni łączące 
ze sobą wszystkie narody miłu­
jące sprawiadliwość społeczną, 
wolność i pokój.
Prof. dr med. Stefan Różycki

przeznaczona gest

na cele gospodarcze i społeczno-kulturalne
Sesia Rady Najwyższej Związku Radzieckiego

MOSKWA (PAP). Dnia 10 bm. w Pałacu Kremlowskim
odbyło się wspólne posiedzenie Rady Związku i Rady Naro­
dowości, na które przybyli Stalin, Mołotow, Beria,
Malenkow, Mikojan, Woroszyłow, Kaganowlc*, Szwemik, 
Bułganin, Kosygin, Susłów, Poopow i Ponomarenko. Poja­
wienie się kierowników rządu radzieckiego i Partii Komu­
nistycznej zostało powitane entuzjastyczną owacją.

Na wspólnym posiedzeniu 
obu Izb Rady Najwyższej 
ZSRR min. finansów Zwie- 
riew wygłosił referat o ‘budże­
cie państwowym ZSRR.

Min. stwierdził, że budżet 
państwa radzieckiego — w 
okresie 1947 — 1948 był rea­
lizowany w atmosferze wybit-

Akcja oszczędnościowa doprowadzi 

do wzmożenia produkcji 
Konferencja w Min. Administracji Publicznej

WARSZAWA. Dnia 10 mar­
ca rb. w Ministerstwie Admi­
nistracji Publicznej odbyła się 
w obecności min. Wolskiego 
konferencja naczelników wy-

Do naszych

Czytelników

W związku z licznie nad­
chodzącymi do naszej re­
dakcji listami Czytelników, 
uskarżających się na to, 
że w abonamencie zbioro­
wym w niedzielę nie o- 
trzsTnują gazet, które na 
terenie fabryk i urzędów 
pozostają nierozdane do 
poniedziałku, przenosimy 
nasz dodatek niedzielny 
„Widnokrąg" z numeru 

niedzielnego na numer so­
botni, co pozwoli naszym 
Czytelnikom otrzymać go 
przed niedzielą.

Począwszy od 19 bm. 
gazeta nasza ukazywać się 
będzie w sobotę wraz z 
widnokręgiem w objętości 
od 10 — 12 stron. Mimo 
zwiększenia objętości cena 
numeru sobotniego wyno­
sić będzie 5 (pięć) złotych.

Odznaczenie przodownic pracy
w Państwowej Fabryce Mebli

w Szamotułach
W jednym z największych 

zakładów produkcyjnych w 
Szamotułach, w Państw. Fa­
bryce Mebli, w związku z Mię­
dzynarodowym Dniem Kobiet 
odznaczono szereg przodownic 
pracy.

Uroczystość zagaił szef per­
sonalny tow. Kaliszan, dłuższe 
przemówienie wygłosił dyr. 
Wroczyński.

Spośród pracownie, najbar­
dziej wyróżniających się we

sięgnięte we współzawodni­
ctwie wręczono ob. ob.: An­
nie Banaszyk, Salomei Pie- 
klak, Helenie Polus.

W imieniu odznaczonych 
przemówiła członkini ZMP 
Kaszkowiak, podkreślając, że 
wyróżnienia będą dla robotnic 
zachętą do dalszej, jeszcze bar 
dziej wydajnej pracy 1 do 
osiągnięcia wyższych norm. 
Dla ogółu pracownic fabryki 
— wyróżnienia będą też bodź­
cem do większego wzięcia u- 
działu we współzawodnictwie. 
Uroczystość zakończyły prze­
mówienia sekretarza PZPR 
tow. Zielińskiego i przewod­
niczącego rady zakładowej tow 
St. Świnki. Miłym urozmaice­
niem były kilkakrotne wystę-

działów budżetowo-gospodar- 
czych i ogólnych oraz urzędni 
ków oddziałów gospodarczych, 
poświęcona akcji oszczędnościo 
wej w administracji.

Konferencję otworzył ob. 
minister Wolski, podkreślając 
obowiązek władz i wszystkich 
pracowników oddziału w wiel­
kim dziele oszczędności finan­
sowych i materiałowych, któ­
rego wyniki muszą być skie. 
rowane na wzmożenie produk 
cji jako podstawy do podnie­
sienia dobrobytu klasy pracu­
jącej.

Zasadniczy referat wygłosił 
komisarz oszczędnościowy MAP 
ob. dyrektor Urbanowicz, któ­
ry podkreślił konieczność zespo 
lenia wysiłków czynnika urzę 
dowego z przedstawicielstwem 
świata pracy, związkami zawo 
dowymi w planowej systema­
tycznej i stałej akcji oszczęd­
nościowej.

Po przeprowadzonej ożywio

nych sukcesów narodu ra­
dzieckiego w walce o dalszy 
rozwój ekonomiki socjali­
stycznej.

Przemysł socjalistyczny roz­
wijał się w roku 1948 znacz­
nie szybciej, aniżeli w latach 
poprzednich. Pod względem 
produkcji globalnej przemysłu 
plan tego roku został wyko­
nany w 106 proc, a plan pier­
wszych trzech lat pięciolatki 
_ w 103 proc. W porównaniu 
z rokiem 1947 produkcja prze 
myślowa powiększyła się o 
27 proc., w stosunku zaś do 
roku 1940 o 18 proc.

Budżet ZSRR na rok 1949 
przewiduje 445.208 milionów 
rubli po stronie dochodów i 
415.355 milionów rubli po stro 
nie wydatków, czyli 29.853 mi­
liony rubli nadwyżki docho­
dów nad wydatkami. W po­
równaniu z rokięm ubiegłym 
dochody w budżecie ulegną 
podwyżce o 36.700 milionów 
rubli, czyli o 96 proc, a wy­
datki — o 46.500 milionów ru­
bli, czyli o 12,6 proc. Zasłu­
guje na uwagę fakt, że do­
chody z podatków uiszczonych 
przez ludność wyniosą zaled-

ma inwestycji w gospodarkę 
narodową z budżetu i docho­
dów przemysłu wyniesie w ro 
ku bieżącym 189.900 milionów 
rubli, przekraczając odpo­
wiednie wydatki w roku 1948 
o ' 27 miliardów rubli.

Na oświatę budżet przewi­
duje sumę 60,8 miliarda ru­
bli, na ochronę zdrowia — 
21,6 miliarda rubli, na ubez­
pieczenia społeczne — 21,4 
miliarda rubli, na zapomogi 
dla samotnych matek — 3.4 
miliarda rubli.

Referent przeciwstawił po­
kojowy budżet Związku Ra­
dzieckiego wzrastającym cią­
gle wydatkom zbrojeniowym 
USA i Wielkiej Brytanii.

W zakończeniu referatu mi­
nister Zwieriew scharaktery­
zował budżety republik związ 
kowych, które uległy znacz­
nemu powiększeniu. Zjawi­
sko to odzwierciedla stały 
rozwój gospodarki tych repu­
blik, wzrost dobrobytu mate­
rialnego ludności oraz szyb- 

‘ ki rozwój oświaty i kultury.

wie 8,2 proc, globalnej sumy 
dochodów budżetu.

Minister podkreślił, że pod­
stawowa cześć wydatków jest 

- - ~ . przeznaczona na cele gospo-
nej dyskusji, ob. wicemin Ba- | spoieCzno-kulturaine.
ranowski zamykając konferen aarcze
cję, podkreślił wytyczne poli- I Tak np. ńa rozwoj gospodarki 
tyki rządu w akcji oszczędno- narodowej wyasygnowano 152 
świowej i wskazał na koniecz­
ność pobudzenia inicjatywy 
wszystkich pracowników w ce

współzawodnictwie i w pracy 
społecznej premie pieniężne 
po 4 tys. zł i dyplomy uznania 
otrzymały: Janina Degórska ----- ... „ -
224 proc, normy) i za pracę 1 zycznego, który odegrał Mię- 
społeczną — Kazimiera Kasz-. dzynarodówkę i kilka mnych _ __
kowiak. Poza tym dyplomy utworów pod dyr. tow. Holki. akcji oszczędnościowe] na rok 
uznania za dobre wyniki o-1 (^a) 11949.

py fabrycznego zespołu mu- lu jej realizacji.
konferencja wytyczyła za­

sadnicze kierunki planowej

miliardy rubli. Wydatki na 
cele społeczno-kulturalne się­
gają 119 miliardów rubli. Wy­
datki ministerstwa sił zbroj­
nych zostały określone na 79 
miliardów rubli. Łączna su-

W dniu 11 bm. na posiedze­
niu Rady Państwa Prezydent 
R. P. udekorował Krzyżem 
Komandorskim z Gwiazdą Or­
deru Odrodzenia Polski gen. 
Witolda b. Komendanta Głów­
nego Milicji Obywatelskiej.
Gen. Witold Franciszek
Jóźwiak został ostatnio powo­
łany przez Sejm na stanowisko 
prezesa Najwyższej Izby Kon­

troli.
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R ŚNIE STOPIEŃ USPOŁECZNIENIA ŻYCIA GOSPODARCZEGO

20 proc, dochodu narodowego w r. 1949
przeznacza się na inwestycje
Budżet Ministerstwa Skarbu na komisji sęjmowej

I K 1 ■ ’ f

WARSZAWA. Dnia 10 bm. pod przewodnictwem posła 
M. Popiela (PZPR) obradowa ła sejmowa komisja skarbo­
we - budżetowa oraz planu gospodarczego nad prelimina­
rzem budżetowym Min. Skar bu na rok 1949.

Sprawozdawca pos. Pszczbł- 
kowski (SL) stwierdza na 
wstępie, że budżet Min Skar­
bu na rok 1949 w porównaniu 
z budżetem na rok 1948 uległ 
znacznym zmianom, wynika­
jącym z reorganizacji niektó­
rych resortów administracji 
państwowej.

Charakteryzując ogólną sy­
tuację gospodarczą kraju, mó­
wca stwierdza, że podobnie 
jak w roku 1948 będzie ona 
kształtowała się i w roku 
1949 pod działaniem takich 
czynników, jak przebudowa 
struktury gospodarczej i roz­
budowa gospodarstwa narodo­
wego. Proces uspołecznienia 
życia gospodarczego wykazuje 
stały wzrost.

Drugim czynnikiem rozwoju 
gospodarczego naszego kraju 
jest akcja inwestycyjna, prze­
prowadzana w tempie nie­
spotykanym w państwach o 
strukturze kapitalistycznej. 
W r. 1949 na inwestycje zuży­
te ma być ponad 20 proc, o- 
gólnego dochodu narodowego. 
W roku tym przewiduje się 
wydatkowanie na inwestycje 
ok. 280 miliardów złotych.

Analizując wpływy z danin 
publicznych sprawozdawca 
stwierdza, że preliminowana

becnie na drodze, którą na­
zwać można drogą od „Mini­
sterstwa Skarbu do Minister­
stwa Finansów".

W przyszłości — powiedział 
minister — poświęcać będzie­
my coraz większą uwagę pla-

nowąniu finansowemu, obej­
mującemu swoim zasięgiem 
coraz . nowe dziedziny życia 
gospodarczego i społecznego. 
Najbardziej dojrzałym pod 
tym względem jest przemysł 
państwowy.

Na pytanie, czy reorganiza­
cja naczelnych władz, pań­
stwowych pociągnie za sobą 
nowe wydatki, minister o- 
świadczył, że zwiększenie wy-

datków będzie nieznaczne. 
Przed wojną — powiedział 
minister skarbu — przemy-
słem handlem kierowało
kilkadziesiąt syndykatów, któ­
re były właściwie „minister­
stwami44 prywatnymi. Jeżeli 
się zważy ilość ludzi tam za­
trudnionych i ciążenie syn­
dykatów na ogólnym docho­
dzie narodowym, to dojdzie­
my do przekonania, że nasza 
obecna organizacja państwo­
wa jest o wiele tańsza.

Gangsterskie metody wywiadu amerykańskiego

w celu wymuszenia informacji o Z S R R
u4

<3

NOWY JORK (PAP). 4 bm. 
W Nowym Jorku został aresz­
towany dyplomata^ radziecki, 
pracownik sekretariatu Naro­
dów Zjednoczonych Gubiczew’. 
Na jednej z ulic miasta zo­

stał on schwytany przez 6 niez 
nanych osobników i przewde. 
ziony do Federalnego Biura Ba 
dań (wywiad amerykański).

Mimo protestu Gubiczewa, 
który wskazał, iż zatrzymano

Fala strajków T ■ ■w Japonii
NOWY JORK (PAP). Agen- 

cja „Allied Labour News44 do-

go bezprawnie, w Federalnym 
Biurze Badań poddano go ba­
daniom, które trwały od go- 
dzinyz 9 wieczorem 4 marca do 
godziny 11 rano *5 marca. W 
toku badań Gubiczewowi zada 
wano pytania, zmierzające wy­
raźnie do uzyskania interesu­
jących wywiad amerykański 
informacji o Związku Radziec­
kim. Badanego zapytywano np. 
gdzie w Związku Radzieckim 
budowano obiekty wojenne 
przed wojną i w okresie woj­
ny, co jest mu wiadome o obo­
zach pracy przymusowej, czy 
uważa za możliwą zmianę kur 
su polityki zagranicznej ZSRR 
itd.

nosi z Tokio o rozpoczęciu sze
na 1949 r. kwota wpływów wy PTZnnS; S4P7 mHinrdo robotmkow japońskich w obro. nosi 349,7 miliarda złotych. nie pr^ed antyzwiązkową ofen

Oceniając ogólnie wydatki sywą, rządu Koshidy, popiera 
Min. Skarbu, mówca stwierdza, ■ ną przez kwaterę g^ń. Mac 
że cechuje je najdalej idąca Arthura. Strajki objęły prze- 
oszczędność. ! mysł elektryczny, żeglugę mor

Minister skarbu Dąbrowski, * kolejnictwo, 
odpowiadając na zapytania 
posłów, stwierdził, że idąc za 
ogólnym rozwojem sytuacji 
gospodarczej kraju Min.
Skarbu ulegnie reorganizacji.

Obejmując coraz szerszy za-
kres działań i kompetencji 
Ministerstwo znajduje się o-

Pracownicy przemysłu elek­
trycznego domagają się pod­
wyżki płac i dostosowania ich 
do kosztów utrzymania. Kole­
jarze żądają zwiększenia wyna 
grodzeń o 18 proc, i unieważ­
nienia zakazu strajku wydane 
go na polecenie amerykańskich 
władz okupacyjnych.

Po zakończeniu badań, Gu- 
biczew został przekazany są­
dowi. W sądzie oświadczył on 
ponownie, iż aresztowano go 
bezprawnie i zażądał wezwa­
nia przedstawiciela ambasady 
radzieckiej, odmawiając wszel­
kich odpowiedzi na stawiane 
mu pytania. W związku z tym 
władze amerykańskie zmuszo­
ne były odroczyć rozprawę są 
dową.

Z pomieszczenia sądu Gubi- 
czew został przewieziony w 
kajdankach ręcznych do wię­
zienia państwowego, w którym 
znajduje się w chwili obecnej.

W związku z bezprawnym po 
stępowaniem władz amerykan 
skich, ambasador radziecki w 
USA Paniuszkin, wręczył Se­
kretarzowi Stanu, Aches^nowi 
pismo, w którym obala nieuza 
sadnione. zarzuty wobec Gubi­
czewa. określając zachowanie 
się władz amerykańskich jako 
wyraźną samowolę w stosunku 
do dyplomaty radzieckiego.

Aresztowanie Gubiczewa i 
okoliczności towarzyszące mu, 
wykazują dobitnie, do jakich 
bezczelnych mdtod uciekają się 
władze amerykańskie, fabryku 
jąc prowokacje skierowane 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu.

brytyjski minister spraw zagranicznych miał czelność po 
wiedzieć, że pakt atlantycki oznacza pokój dla kilka generacji. 
Przypominają się słowa „dyplo maty z parasolem „Chamberla­
ina, który mniej więcej to samo mówił o pakcie monachijskim 

w roku 1938.

„Ręka rękę myje66

Minister Obrony USA Johnson 
jest ściśle związany z przemysłem wojennym 

NOWY JORK (PAP). Dzień-i osławionym koncernem nie- 
nik „New York Post44 żarnie- mieckim I. G. Farbenindu- 
ścił kilka artykułów, w któ-: strie.
rych ostro występuje przeciw­
ko Sekretarzowi Obrony USA 
Johnsonowi.'

Wybitni publicyści tego pi­
sma Stone i Armbruster u- 
jawniają w tych artykułach 
charakterystyczne szczegóły, 
dotyczące roli Johnsona w a- 
merykańskim przemyśle zbro­
jeniowym i jego kontaktów z

Delegacja chłopów polskich 
zapoznaj sie z wzorowa gospodarka 
kołchozów ukraińskich

Przemysłowcy naftowi USA i W. Brytanii

ioczq ostre walki
NOWY JORK (PAP). Jak 

donosi dziennik, „Journal of 
Commerce44 kierownik wy­
działu przemysłu naftowego 
administracji planu Marshal­
la, Levy oświadczył 8 marca, 
iż przewiduje „ostrą walkę 
między przemysłowcami ame­
rykańskimi i angielskimi o 
rynki europejskie44. Stwier­
dził on, iż jego wydział zdaje 
sobie w pełni sprawę z „po-

Ludność Syrii 
demonstruj przeciwko 

sojuszom z Wosiami
LONDYN (PAP). 9 marca 

w syryjskim mieście Homś 
odbyła się demonstracja prze­
ciwko zawarciu układu mię­
dzy rządem syryjskim a ame­
rykańskim towarzystwem naf­
towym „Transarabian Pipeli- 
ne“ oraz przeciwko porozu­
mieniu finansowemu z Fran­
cją. Demonstranci protesto­
wali również przeciwko pla-

Na zakończenie Levy stwier 
dził, że jest rzeczą możliwą, 
iż „niektórzy*4 w Europie po­
niosą straty, lecz nie można 
dopuścić, by żywotne interesy 
St Zjednoczonych narażone 
były na szkody. । rzających do zawarcia

Powyższe oświądczenie przy i szów wojennych z państwami 
jęte zostało z zadowoleniem ’ imperialistycznymi. Między de 
przez amerykańskie towarzy- I monstrantami a policją doszło 
stwa naftowe. ’ do starć.

nom władz syryjskich, zmie- 
soju-

MOSKWA (PAP). Delegacja 
chłopów polskich, znajdującą 
się na Ukrainie, zwiedza w dal 
szym, ciągu kołchozy, zakłady 
przemysłowe i instytucje kul­
turalno-oświatowe Republiki 
Ukraińskiej.

Bawiąca w obwodzie od.es- 
kim grupa chłopów polskich 
zwiedziła stację maszynowo- 
traktorową im. Szewczenki. 
Wielkie zainteresowanie gości 
wywołała stacja radi<$va, za 
pośrednictwem której dyrekcja 
utrzymuje bezpośrednią łącz­
ność z brygadami traktorzy­
stów, pracującymi w polu, 
kierując ich pracą.

Niezwykle serdecznie została 
przyjęta grupa chłopów pol­
skich w kołchozie im. Karola 
Liebknechta w rejonie kaga- 
nowiczowskim. Przedstawicie­
le chłopów polskich zaznajomi

li się szczegółowo ze stanem fi
nansowym kołchozu i zarobka
mi kołchoźników.

Z pracowników7 kołchozu im. 
Lenina w rejonie polańskim, 
przeszło 200 członków walczy­
ło z Niemcami w szeregach 
Armii Radzieckiej na ziemi 
polskiej, a 56 brało bezpośre­
dnio udział o wyzwolenie War 
sza wy,

Niezapomniane wrażenia wy 
warły na delegatach polskich 
kbłchozy rejonu selidowskiego 
w obwodzie stalinowskim. Go­
ście polscy uzyskali tam spo­
sobność szczegółowego zapoz­
nania się z najnowocześniej­
szymi metodami hodowli zwie­
rząt domowych. Kołchozy tego 
rejonu słyną z wybitnych suk­
cesów w dziedzinie hodowli 
bydła.

przed amerykańskimi towa­
rzystwami naftowymi w związ 
ku z niedoborem dolarów w 
Europie i konkurencją angiel­
skich towarzystw naftowych.,

Levy oświadczył dalej, że 
„w interesach gospodarczych, 
politycznych i strategicznych 
Stanów Zjednoczonych — a- 
merykańskie towarzystwa win 
ny bronić swych postulatów 
na całym świecie i korzystać 
ze słusznych praw na rynkach 
naftowych Europy“.

KIM SA DORADCY PAPIEŻA?

Izrael llranswia
PODPISAŁY UKŁAD 
o zawieszeniu broni

LONDYN (PAP). Z wyspy 
Rodos donosi agencja Reutera, 
że Izrael i Transjordania pod­
pisały dn. 11 bm. układ w spra 
wie tymczasowego zawieszenia 
broni, który ma obowiązywać 
do czasu wejścia w życie ge. 
neralnego rozejmu. Układ ten 
nie dotyczy tego odcinka Pale 

/ styny środkowej, który jest o- 
; kupowany prze/ irackich so­

juszników Transjordanii.

X w 
s

s

Włoski dziennikarz Marco Cesa- 
rini Sforza opublikował niedawno 
w dzienniku „Republica*4 ' oraz w 
tygodniku „Omnibus4*, wychodzą­
cym w Rzymie, dwa artykuły, któ­
re ujawniają ważną rolę jaką od­
grywają niemieckie osobistości fa­
szystowskie w aparacie propa­
gandowym Watykanu.

Język niemiecki jest językiem 
najwięcej używanym w osobistych 
apartamentach papieża. Papież Pius 
XII, który przed objęciem obecnych 
funkcji przez długie łata był przed­
stawicielem Stolicy Apostolskiej 
w Niemczech, włada tym językiem 
doskonale. Jego najbliższe otocze­
nie zaś składa się prawie wyłącznie 
z Niemców.

Spośród osób, które prawie o każdej 
porze dnia mają dostęp do papieża, na 
pierwsze miejsce wybija śię siostra 
Pasąualina, zakonnica z Alp Bawar­
skich, która od 40 lat czuwa nad zdro­
wiem i potrzebami materialnymi ojca 
świętego. Ma ona też ogromny wpływ 
na niego. Obok niej warto wspomnieć

jezuitę Roberta Leibnera, sekretarza 
osobistego papieża, który jest również 
profesorem historii w Cellegium Gre­
goriańskim, oraz spowiednika osobi-
stego Piusa XII Ojca 
przemożny wpływ na 
ogólnie znany:

Osoby te związane są

Bea, którego 
papieża jest

swoim pocho-
dzeniem oraz poglądami ze środowi­
skiem wielkich właścicieli ziemskich i 
przemysłowców niemieckich z tym 
środowiskiem, które współpracując ści­
śle ze Stanami Zjednoczonymi i Wiel­
ką Brytanią dąży do odbudowy agre- 
sywmych Niemiec.

Dziennikarz włoski z kolei wylicza 
osobistości bezpośrednio kierujące ofi­
cjalnymi orgaąami propagandy stoli­
cy apostolskiej, jak „Ufficio Documen- 
tazioni Vaticane“ i „Pontificia Commi- 
sione Vaticana", których zadaniem jest 
zbieranie dokumentów i informacji do­
tyczących krajów Europy Wschodniej.

Na czele „Ufficio44 — instytucji, która 
specjalizuje się w sprawach dotyczą­
cych krajów demokracji ludowej stoi 
mgr. Wuestenberg, rodem z Nadrenii,

znany ze swych sympatii prohitlerow- 
skich. Jego najbliższymi współpra­
cownikami są ksiądz irlandzki OTla- 
herty, jeden z najżarliwszych obroń­
ców sprawy Niemiec w Watykanie, 
ksiądz kroacki Draganovic i dwóch 
Niemców: Zeiger i Schmider. Ten o- 
statni jest łącznikiem między „Ufficio44, 
a sekretariatem stanu Watykanu.

Jeśli chodzi o „Pontificia Commisione 
di Assistenza", to należy stwierdzić, że 
w kierownictwie jej nie ma Niem­
ców. Jednakże osobistości piastujące 
w niej czołowe stanowiska zasługują 
również na uwagę.

Na pierwsze miejsce wybija się Mon- 
signore Baldelli. Jego dwaj najbliżsi 
współpracownicy, którzy posiadają waż 
ki głos w tej instytucji są: Carlo Man- 
zia, były przywódca „Balilla44, organi­
zacji młodzieży faszystowskiej i Pas- 
qualle Pensini, były profesor doktryny 
faszyzmu na Uniwersytecie w Mezzaso- 
va.

Takie jest, według relacji dzienni­
karza włoskiego towarzystwo, które 
wyciska swoiste piętno na życiu i 
działalności Watykanu, L. M.

Stone zwraca uwagę, że w 
chwili nominacji na stanowi­
sko Sekretarza Obrony USA 
Johnson był dyrektorem trze­
ciego z rzędu co do wielkości 
amerykańskiego koncernu, 
produkującego sprzęt lotni­
czy. Koncern ten produkuje 
głównie bombowce B-30. W 
związku ze wzmaganiem przez 
rząd USA „zimnej wojny*4 za­
mówienia na te bombowce 
zwiększyły się znacznie.

Armbruster podkreśla, że 
Johnson przez wiele lat spra­
wował urząd dyrektora dwóch 
korporacji chemicznych, które 
były ściśle związane z I. G. 
Farbenindustrie. W roku 1940 
Johnson zaangażował na swe-

nych
doradcę jednego 

i filarów I. G.
Industrie Halbacha.

Z głÓW- 
Farben-

Komuniści 
holenderscy 
bronią praw 
narodu 
indonezyjskiego

HAGA (PAP). Członek Par­
lamentu holenderskiego z ra­
mienia Partii Komunistycznej 
Hordzak, zwrócił się do mini­
stra kolonii z propozycją, utwo 
rżenia komisji dla * zbadania 
przestępstw dokonanych przez 
wojskowych holenderskich w 
Indonezji. Ponadto Hordzak za 
żądał zwolnienia z więzień 
wszystkich Holendrów, odma­
wiających udziału w wojnie 
kolonialnej w Indonezji.

nie zaaprobował^ 
sprawozdania 
Banku 
Międzynarodowego

NOWY JORK (PAP). Na 
ostatnim posiedzeniu *Rady 
Gospodarczo - Społecznej od­
było się głosowanie nad 
wnioskiem, wyrażającym a- 
probatę dla działalności Ban­
ku Międzynarodowego Odbu­
dowy i Międzynarodowego 
Funduszu Monetarnego.

Związek Radziecki, Białoruś
Polska wstrzymały się od 

głosowania za tym wnio­
skiem. motywując swe stano­
wisko tym, iż działalność obu 
wymienionych instytucji, jak 
wynika z ich sprawozdania, 
jest sprzeczna z zasadami 
Karty Narodów Zjednoczo­
nych.
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Maj MM
Biblioteka KC pomaga
w wychowaniu kadr

w duchu marksizmu-leninizmu

Rzqd pomaga mafo- i średniorolnym chłopom
Komitet Centralny PZPR 

w Warszawie posiada 
bodajże jedyną w Pol­

sce. zarówno pod względem 
doboru książek i czasopism, 
jak i ich ilości, bibliotekę o

0^10 tysi^cy ha ^emi zaorze i zasieje chłop 
/ 111| wielkopolski z państwowymi gospodarstwami 

O y rolnymi w tegorocznej kampanii wiosennych za
siewów. Zasialiśmy ozimych zbóż 898 tys. ha czyli 42 6 
proc, ogólnego areału. Siejemy wiosną zbóż jarych 475 
tysięcy ha — 22,5 proc, areału. Okopowych sadzimy 425 
tys. ha czyli 20,1 proc. Przemysłowych roślin jak len, 
konopie i inne siejemy 20 tys. ba czyli 1 proc. Strącz­
kowych i pastewnych 264 tys. ha czyli 12,5 proc. Wa­
rzyw potowych uprawiamy 9.000 ha — 0,4 proc, a in­
nych drobnych upraw 18.300 ha czyli 0,9 proc.

Jasnym jest, że aby to wy­
konać, trzeba olbrzymiej po­
mocy Rządu i mobilizacji wszy 
stkich twórczych sił na wsi, 
celem włączenia ich do wspól­
nego wykonania planu.

Nad przygotowaniem planu 
i mobilizacją sił pracują od 
Szeregu miesięcy partie poli­
tyczne, Związek Samopomocy 
Chłopskiej, Administracja Pań 
stwowa, pracują Wojewódzkie 
Komisje: Planowania, Siewna, 
i Rolna przy Wojewódzkiej Ra 
dzie Narodowej w Poznaniu.

NAWOZY SZTUCZNE
E E O 0 ton nawozów zł IS If sztucznych prze- 
UUUyy znaczył Rząd na 
zasiewy wiosenne dla naszego 
województwa.

Do dnia 1 marca odbywała 
się sprzedaż nawozów sztucz­
nych wyłącznie dla gospo­
darstw nieprzekraczających (z 
wyjątkiem Ziem Odzyskanych) 
12 ha. Cena i warunki sprze­
daży nawozów sztucznych po­
zostałą takie, same jak w roku
ubiegłym.

W sezonie 
la Rolnicza 
prowadziła:

Azotniaku

zimowym Centra- 
w Poznaniu roz-

11.263 tony, sale-
trzaku 10.300 ton, superfosfatu 
12.315 ton, soli potasowej 17 
tysJ ton i ca 5 tys. ton innyeh 
nawozów.*

MATERIAŁ SIEWNY 
KWALIFIKOWANY

Dla gospodarstw mało i 
średniorolnych przezna­
czono na województwo 
poznańskie oryginałów: psze­

nicy jarej — 208 ton, jęczmie­
nia jarego — 184 tony, owsa 
— 396 ton.

Pierwszego odsiewu: psze­
nicy jarej — 1087 ton, jęczmie 
nia jarego — 1205 ton, owsa 
— 1710 ton, ziemniaków kwa­
lifikowanych — 2190 ton.

Rozdział materiału siewne­
go na województwo i powia­
ty został opracowany na pod­
stawie zapotrzebowania tere­
nu przy czym w rozdzielniku 
uwzględnione zostały przede 
wszystkim powiaty Ziemi Lu­
buskiej oraz powiaty o prze, 
wadze gospodarstw mało i śre 
dniorolnych na terenie dawme- 
go województwa. Sadzeniaki 
kwalifikowane będą rozprowa
dzone przede wszystkim do

CENA MATERIAŁU 
SIEWNEGO

Za 100 kg nasion w stop­
niu oryginału i pierw­
szego odsiewu oraz zbóż 
odmianowo jednolitych i ziem 

niaków, nabywca płaci taką 
cenę, jaką płacą Państwowe 
Zakłady Zbożowe rolnikom za 
podobny gatunek zboża spo­
żywczego i ziemniaki jadalne. 
Do ceny tej nabywca dopłaca 
koszty transportu i różnicę do 
każdego metra, która wynosi: 

przy zakupie owsa i jęczmie 
nia 217 zł, 

przy zakupie pszenicy 286 zł, 
przy zakupie ziemniaków 

155 zł.
Ponadto możliwa jest wy­

miana na następujących wa­
runkach: za 100 kg nasion w 
stopniu pierwszego odsiewu i 
oryginału — 110 kg zboża spo­
żywczego tego samego gatun­
ku. Za 100 kg ziemniaków 
sadzeniaków kwalifikowanych 
— 120 kg ziemniaków jadal­
nych.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA 
PRZECHOWYWANIE I TRAN

SPORT ZBOŻA
Zboże winno być zaopatrzo­

ne w świadectwo ostatniej kwa 
lifikacji, a zboże odmianowo 
jednolite w świadectwo war­
tości użytkowej. Dopuszczalna 
wilgotność zboża nie może 
przekraczać 15 proc.

Zboże jest załadowany w 
workach po 75 kg wagi n^tto, 
zaplombowane wewnątrz, a na 
zewnątrz jest umieszczona ety 
kieta opatrzona pieczęcią wy­
syłającego gospodarstwa pań­
stwowego z podpisem admini­
stratora odpowiedzialnego oso 
biście za jakość wysyłanego 
zboża.

Na Związek Samopomocy 
Chłopskiej, na powiatową i 
gminną komisję rolną przy 
Radach Narodowych spada 
wielki obowdązek kontrolowa­
nia całości przeprowadzonej 
akcji, a głównie na jakość i 
terminową dostawę dla mało 
i średniorolnych chłopów.
KREDYTY NA ZAKUP NA­

WOZÓW SZTUCZNYCH
I MATERIAŁU SIEWNEGO

Województwo poznańskie 
otrzymało 40 milionów 
złotych kredytu krótko 

terminowego. Kredyt ten w

19.400.000 mil. zł i powiaty o 
nasileniu większej ilości go­
spodarstw mało i średniorol­
nych.

Już w początkowej akcji kre 
dylowania okazało się, że po­
pyt na kredyty jest wielki i 
dlatego otrzymaliśmy dodat­
kowo 20 milionów zł. Kredyt 
ten jest w trakcie rozprowa­
dzania.

Na potrzeby rolnictwa wiel­
kopolskiego jest on jeszcze nie 
wystarczający, toteż KKO po­
wiatowe uruchomiły poważną 
sumę kredytową z własnych 
funduszy. W tej chwili suma 
ta waha się około 30 milio­
nów złotych, co nie zaspokoi 
jeszcze potrzeb wciąż zgłasza­
jących się chłopów. Na przy­
kładzie tym widzimy, że z każ 
dym rokiem poprawiamy 
strukturę gleby, a zatem ja­
kość zbóż, okopowych, pasz, 
powiększamy wydajność z ha 
i co za tym idzie, produkcję
zwierzęcą.

Kredytów krótkotermino-
wych na zakup materiału siew 
nego rozprowadzono 13 milio­
nów złotych.

LIKWIDACJA ODŁOGÓW

W województwie poznań­
skim łącznie z Ziemią 
Lubuską mamy do zli­

kwidowania w, bieżącej kam­
panii wiosennych zasiewów 
30.124 ha odłogów, w tym na 
Ziemi Lubuskiej 25.353 ha, a 
w granicach dawnego woje­
wództwa 4.779 ha. Najwięcej 
odłogów mamy w powiatach 
słubickim, skwierzyńskim. pil­
skim i świebodzińskim.

W ramach planu zagospoda­
rowania odłogów Przypada na 
Państwowe Gospodarstwa Roi 
ne — 3.496 ha, Zespoły upra­
wowe 1.859 ha, Gminne Spół­
dzielnie Sam. Chł. 1.939 ha, 
Gminy i Gromady 5.980 ha, 
Indywidualnych chłopów — 
12.116,21 ha.

. Kredytów na zagospodaro­
wanie odłogów województwo

otrzymało 55 milionów złotych. 
Kredyt ten w całości został 
przydzielony na Ziemię Lubu­
ską. Kredyt na orkę wiosen­
ną został rozprowadzony w su 
mie 5 milionów złotych na Zie 
mię Lubuską.

OŚRODKI MASZYNOWE
W WIOSENNEJ AKCJI 
SIEWNEJ I LIKWIDACJI 

ODŁOGÓW
Gminne Spółdzielnie „Samo 

pomoc Chłopska" przygotowa­
ły się z całą starannością do 
akcji siewnej i likwidacji od­
łogów.

W wiosennej akcji weźmie 
udział 300 ośrodków maszyno 
wych, w tym I kategorii — 
172, a II kategorii — 128.

Traktorów wyjedzie w pole 
255, pługów 298, kultywato- 
rów 50, maszyn trakcji konnej 
3.895.

Ośrodki maszynowe w‘ pier 
wszym rzędzie będą nieść po­
moc mało i średniorolnym 
chłopom, będą likwidować od­
łogi w ramach zespołów upra­
wowych i gminnych spółdziel­
ni. —

POMOC SĄSIEDZKA
Niemałą też rolę w akcji 

wiosennych zasiewów spełni 
pomoc sąsiedzka w ramach 
planu pomocy sąsiedzkich. Po­
trzebujących pomocy jest 
16.406 gospodarstw mało i śre

charakterze 
społecznym.

Biblioteka

marksistowsko-

ta powstała z
połączenia księgozbioru b. KC 
PPR, liczącego 35 tysięcy to­
mów, z sześciotysięcznym zbio­
rem dawnej biblioteki PPS.

Księgozbiór — jak już za­
znaczyliśmy — ma charakter 
marksistowsko-społeczny. Na­
ukowa literatura marksistow­
ska, historia ruchów rewolu­
cyjnych i robotniczych, eko­
nomia, nauki socjalne — są tu 
bogato reprezentowane. Znaj­
dują się tu również broszury 
i książki z międzynarodowego 
ruchu robotniczego i szcze­
gólnie obszerny dział wydaw­
nictw Związku Radzieckiego, 
zarówno współczesnych, jak i 
przedwojennych oraz komple­
towany, wspólnym wysiłkiem 
wielu towarzyszy, dział przed­
wojennych lewicowych pism 
polskich.

Towarzysze, którym udało' 
się, przechować te pisma i u- 
chronić je najpierw przed 
okiem sanacyjnego rządu, a 
potem z narażeniem życia 
przed okupantem — czują się 
dziś w obowiązku przekazać te 
niezmiernie dla nas cenne pi­
sma i broszury bibliotece cen­
tralnej. Na przykład tow. Ka- 
pes, który przez wiele lat gro­
madził wydawnictwa rewolu­
cyjne, przekazał bibliotece 
trzydzieści kilka wydawnictw

nauki społeczne itp. oraz słu­
chacze uczelni wojskowych. 
Biblioteka urządza również 
wystawy książek na aktualne 
tematy polityczne. Między in­
nymi ostatnio urządziła taką 
wystawę w 10 rocznicę wyda­
nia historii WKP(b).

Bardzo aktywną działalność 
rozwija sekcja bibliograficzna. 
Wydaje ona stały miesięczny 
biuletyn zagadnieniowy o cha­
rakterze naukowym. I tak np. 
w jednym z biuletynów po­
święconym zagadnieniom wsi, 
znajdujemy całokształt litera­
tury na ten temat w oświet­
leniu marksistowskim.

W innym biuletynie zawarta 
jest literatura, obejmująca 
działalność Lenina i Stalina, a 
więc dzieła, życiorysy, twór­
czość, co o ich twórczości na­
pisano itp.

Na końcu każdego biuletynu 
znajdujemy spis nowości, za­
kupionych przez bibliotekę. 
Biuletyn posiada dwa i pół ty­
siąca stałych prenumeratorów 
— są nimi poza organizacjami 
partyjnymi, biblioteki mini-
sterstw, różnych 
Centralnej Komisji 
Zawodowych itp. 
pism posiada pełne 
pism, które od 1944 
się w Polsce.

instytucji, 
Związków 
Czytelnia 

archiwum 
r. ukazały

dalszego rozmnożenia na urno I większej części został przezna 
wy plantacyjne. czony na Ziemię Lubuską —wy plantacyjne.

Niedozwolone praktyki
W Pobiedziskach posiada swój warsztat i sklep 

rzeźnicki ob, Jakubowski. Praktyki ob,' Jakubów

RZEżNicrwo

skiego znane są już 
na terenie całego 
miasta. Ob. Jaku­
bowski darzy specj- 
jalną sympatią przed 
stawicielki miejsco­
wej „arystokracji", 
lekceważąc sobie wy 
raźnie klientów spo­
śród ludzi pracy.

Jako dowód po-
służyć może jeden z ubiegłych dni.

Przed sklepem rzeżnickim stali robotnicy i 
żony robotników, które pragnęły kupić mięsp. 
Ob. Jakubowski, mając zamknięte drzwi fron­
towe, szeroko otworzył drzwi „od tyłu1*, wpusz­
czając różne panie doktorowe, aptekarzowe i 
kupcowe. Panie te otrzymały po większej ilości 
mięsa. Gdy w godzinach południowych sklep zo 
stał otwarty, towaru już brakowało. Robotnice, 
pragnące w sposób legalny nabyć mięso u ob. 
Jakubowskiego mięsa tego nie otrzymały.

St. J. (nazwisko i adres znane redakcji)

OD REDAKCJI; Centrala Mięsna, kieru­
jąc rozdzielnikiem mięsnym wyraźnie prze­
znacza towar ten dla ludzi pracy. Prywatne 
sklepy rzeźnickie; które zajmują się rozpro­
wadzaniem mięsa, muszą to czynić w spo­
sób jak najbardziej uczciwy. Ną takich ludzi,

dniorolnych. Na rzecz pomocy oraz całą swą bibliotekę beletry 
sąsiedzkiej świadczyć będą styczna o tematyce społecz- 
19.973 gospodarstwa, będą to nej4 dziale podstawowym 
przede wszystkim bogacze, wiej | znajdujemy również liczne en- 
scy, którzy po raz pierwszy j Cykiopedie —
zostaną w zaostrzającej się
walce klasowej objęci planem 
świadczeń dla biednych chło­
pów. Ten klasowy charakter 
wdosennej akcji siewnej i li­
kwidacji odłogów niewątpliwie 
przyczyni się do coraz więk­
szego wyzwalania się chłopa 
od wyzysku przez bogacza 
wiejskiego.

od wielkiej en-
cyklopedii radzieckiej poczy­
nając, na Laroussie kończąc.

Z biblioteki KC korzysta 
aktyw partyjny, wykładowcy, 
aktyw ministerstw, samorzą­
dów, instytucji gospodarczych 
oraz wydawnictwa. Przycho­
dzi tu też licznie młodzież aka­
demicka, studiująca ekonomię,

paru nyngimi.mce MMrzMsMe
jest niewykorzystany i wydajność pracy obniża się

Ponieważ jednym z najważniejszych zagadnień na­
szej gospodarki jest obecnie zagadnienie zwiększe­
nia produkcji, słusznie więc załogi naszych fabryk 
kontrolują wyznaczone im plany produkcyjne. Słusz­
nie badają możliwości ich wykonania i domagają się 
korekty wszędzie tam, gdzie plany wydają im się 
zbyt niskie, gdzie wyposażeni techniczne fabryki nie 
jest w pełni wykorzystane, gdzie wydajność robot­
ników wskutek -wadliwej organizacji pracy jest zaha­
mowana.
W takiej właśnia sytuacji zna­

lazła się załoga fabryki Wodomie­
rzy w Ostrowie.

Zarówno robotnicy. Rada Za­
kładowa jak i członkowie organ i-

jak ob. Jakubowski w Pobiedziskach jest 
tylko jeden sposób: odebranie przydziału 
mięsa, aż do zamknięcia sklepu włącznie. 
Centrala Mięsna powinna wyciągnąć z po­
wyższych faktów jak najsurowsze wnioski.

zacji partyjnej stwierdzają, że 
wskutek zbyt niskiego planu pro­
dukcji, park maszynowy wykorzy­
stany jest w fabryce tylko w 30 
proc. Że zapoczątkowany przez ro­
botników ruch współzawodnictwa 

nie może się rozwijać, bo niemoż­
liwe jest przekroczenie istniejące­
go planu. Do niego bdwiem do­
stosowane jest nie tylko zaopatrzę 
nie fabryki w surowiec, ale i zbyt 
gotowych wyrębów. Że .wskutek 
braktu niezbędnych narzędzi ro­
botnicy nie mogą wykonać obowią 
zujących ich norm. Że z braku 
pracy, akordowy system płac za-

mieniono na dniówkę, co powo­
duje obniżenie zarobków robotni­
ków i nie pozwala na należyte 
wykorzystanie fachowców.

W ogóle fabryka Wodomierzy w 
Ostrowie — choć znajduje się pod 
opieką dyrekcji we Wrocławiu — 
robi wrażenie „bezpańskiej*'. Mi­
mo bowiem prowadzonej od szere 
gu lat w przemyśle akcji oszczęd­
nościowej, mimo że najpoważniej­
sze oszczędności osiągają fabryki- 
poprzez likwidację przerostów biu 
rokratycznych, w fabryce Wodo­
mierzy na 115 osobową załogę (w 
tym 25 uczniów) jest 30 pracowni­
ków nieprodukcyjnych.

Czy dyrekcja we Wrocławiu nie 
jest zorientowana w jakiej sytu­
acji znajduje się podległy jej za­
kład pracy? Owszem. I organiza­
cja partyjna i Rada Zakładowa 
kilkakrotnie interweniowała w dy 
rekcji domagając się w imieniu 
całej załogi podwyższenia planu, 
usprawnienia systemu zaopatrze­
nia w surowiec, a nawet-zatwier­
dzenia fabrycznego funduszu soc­
jalnego na rok bieżący. Wysokość

Wiżnym działem pracy 
jest referat sieci bi­
bliotecznej, który zaj­

muje się organizacją i dobo­
rem księgozbiorów dla biblio­
tek partyjnych w terenie. W 
chwili obecnej posiadamy oko­
ło 350 placówek tego typu z 
250 tysiącami książek. Biblio­
teki te są stale dopełniane, w 
miarę ukazywania się nowych 
wydawnictw.

Jeśli chodzi o aktywność, 
wykazywaną przez biblioteki 
partyjne — to do najlepszych 
należą biblioteki szkół partyj­
nych, komitetów wojewódz­
kich i szkół centralnych w 
Lodzi i Warszawie. Rozwija 
się również stale działalność 
około 130 bibliotek komitetów 
powiatowych.

Biblioteka KC przez wszech­
stronnie opracowane katalogi 
ułatwia ogromnie pracę, po­
zwala na gruntowne zapozna­
nie się z interesującym nas za 
gadnieniem. Przyczynia się też 
w znacznym stopniu do wy­
chowania kadr partyjnych w 
duchu marksizmu-leninizmu.

Bgr.

jego bowiem mimo upływu pierw 
szego kwartału nie jest jeszcze re­
ferentowi socjalnemu fabryki 
znana.

Jak dotychczas dyrekcja pozosta 
wia bez odpowiedzi i załatwienia 
wszelkie monity.

Ponieważ jednak zagadnienie 
rozwoju współzawodnictwa , osz­
czędności i wzrostu produkcji w 
fabryce Wodomierzy w Ostrowie, 
nie jest sprawą tylko wrocławskiej 
dyrekcji, nie może więc być ono 
rozwiązywane wrg. swobodnego u- 
znania tejże dyrekcji. Obowią­
zkiem przeto organizacji partyjnej 
i Rady Zakładowej, jest interwen­
iowanie w tej sprawie u woje­
wódzkich władz partyjnych, prze­
mysłowych i związkowych.

Słuszne bowiem żądania robot­
ników o zwiększenie planu pro­
dukcji i usprawnienie dostaw su­
rowcowych muszą być uwzględ­
nione.

Nie mam mieszkania
Z prośbą o interwencję Gazety Poznańskiej zwra­

ca się nasz czytelnik w liście:
Jestem pracownikiem Odlewni. Mieszkam w 

Gorzowie Wlkp. przy ul. Mickiewicza 11 m. 10 
jako sublokator. W październiku ubr. ożeniłem 
się i od tego czasu bezskutecznie poszukuję mie 
szkania. Ostatnio znalazłem wolne pokoje przy 
ul. Mickiewicza 4, ale Urząd Kwaterunkowy nie 
chce mi ich przyznać, chociaż w mieszkaniu 
tym nikt nie przebywa, ponieważ dawna jego 
właścicielka przeprowadziła się do domu Matki 
i Dziecka. Gdy złożyłem podanie o przyznanie 
tego mieszkania Urząd Kwaterunkowy wydał o- 
rzoczenie odmowne.

Proszę o interwencję „Gazety Poznańskiej'* 
Józef Szmytkowski, Gorzów Wlkp.

OD REDAKCJI: Jakkolwiek kolumna „Li­
stów Czytelników** Gazety Poznańskiej nie 
jest księgą zażaleń, bo nie taki jest jej cel 
i założenie, to nie mniej jednak w tej spra­
wie uważamy, że — jeżeli informacje poda-

Ob. Wojciech Stachowiak, Jaro­
cin: Prosimy o podanie dokładne 
go adresu lub o bezpośrednie sko 
munikowanie się z działem listów 
naszej, redakcji. Opisaną przez 
Was sprawą zajęły się już odpo­
wiednie czynniki.

Ob. Ob. Kr. i Dz. Zielona Góra: 
Jak nas informuje zielonogórski 

j oddział Urzędu Zatrudnienia w 
najbliższych dniach sprawa zosta­
nie skierowana do Zakładu „Pol 
ska Wełna“.

Ob. J. G. Poznań: W odpowiedzi 
na Wasz list otrzymaliśmy wyjaś 
nienie z biura prasowego Zarządu 
Miejskiego — ul. Kopanina została 
częściowo umocniona i wyżużlo-

ku kredytów. Sprawa założenia
światła elektrycznego
pod kompetencje

podpada
Zjednoczenia

wana w latach 47—48. Z nasta­
niem wiosny przeprowadzi się 
konserwację jezdni i chodników.

ne przez ob. Szmytkowskiego są prawdziwe
— to decyzja Wydziału Kwaterunkowegov „ .___ rozbudowanie jednak ostatecznewydaje nam się co najmniej dziwna-. Prosimy ulicy nie jest jeszcze w roku
o wyjaśnienie. bieżącym możliwe z powodu bra-

Energetycznego, które winno nam 
udzielić odpowiednich wyjaśnień.

Ob. Jan Kałuża/ Poznań: Przy­
dział mleka z Ubezpieczalni Spo­
łecznej przysługuje tylko dzie­
ciom i kobietom ciężarnym. Brak 
mleka w wolnym handlu był 
przejściowy z powodu nagłych o- 
padów śnieżnych, które przerwały 
dostawę.

Ob. Bęcka: Prosimy o podanie 
dokładnego adresu, gdyż nie wie­
my, dokąd Was skierować.

Ob. Skrzypek, Rawicz: Podaje- 
my adresy zakładów, trudniących 
się hodowlą ziół leczniczych: O- 
środek Zielarski PNZ, maj. Dęby 
Szlachetne pow. Koło, maj. Klę­
ka pow. Koło i maj. Jeziory Wiel­
kie pow. Środa. Zwróćcie się rów 
nież do Spółdzielni Farmaceutycz

nej w Poznaniu, przy ul. Maszta- 
larskiej.

Ob. ob. Kubiak 1 Dworaczyk — 
Poznań. Na list Wasz otrzymaliś­
my wyjaśnienie Miejskiej Komi­
sji Sanitarnej z Gorzowa Wlkp. 
Właściciel Hotelu „Atlantic" w 
Gorzowie ob. Jamroży został u- 
karany za nieprzestrzeganie prze­
pisów sanitarnych grzywną 2.000 
zł. Hotel „Atlantic" jest tolero­
wany jedynie z konieczności, 
gdyż w mieście odczuwa się dot­
kliwy brak pomieszczeń dla przy, 
jezdnych.

S. D. — Opalenica. Odpisy li­
stu przesłaliśmy do KP PZPR w 
Nowym Tomyślu, PKOS-u i bur­
mistrza.

Ob. Ostrowski „Wiepofana" — 
Poznań. Odpis Waszej notatki 
przesłaliśmy Dyrekcji Kin na rę­
ce dyr. Dytko.

Pracownice drukarni „Lech" — 
Gniezno. Odpis listu przesłaliśmy 
do kierownika pers. PPZG.

Fr. G. Pszczew: Odpis 
listu przesłaliśmy Starostwu^Po- 
wiatowemu w Międzyrzeczu.

Partyjnik, Wronki: Odpisy Wa­
szego listu przesłaliśmy do Komi­
tetu Powiatowego PZPR w Sza­
motułach oraz Komitetu Miejskie 
go we Wronkach.
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Pogłębiamy wieź miedzy klasa robotniczy d pracującym chłopstwem

Usunąć braki i niedociągnięcia akcji 
%czności itsbryk ze wsią w wojew. poznańskim

Ponieważ dotychczasowa, dorywcza, sporadyczna pomoc ro­
botników dla wsi, przekształca się w stałą, obustronną łącz­
ność fabryk ze ponieważ zatraca ona pierwotne cechy 
doraźnego pogotowia technicznego i staje się długofalową 
akcją umacniającą więź mas pracujących miast i wsi, należy 
zastanowić się, w jakie formy organizacyjne winna być ona 
ujęta, na czym polegać ma jej planowość i. systematyczność.

Akcja łączności ma i mieć będzie jeden zasadniczy cel: 
pogłębienie, zacieśnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego. Z 
kaźdjm tylko dniem szerszymi drogami iść będą robotnicy 
na wieś i z każdym dniem aktywniej chłopi wychodzić będą 
miastu naprzeciw. I nie tylko naprawiony pług dadzą parce- 
lantowi robotnicze, spracowane ręce. Rzucą one również 
ziarno dojrzałej w długoletniej walce klasowej proletariatu — 
myśli politycznej i zapłodnią nim resztki wiejskich ugorów...
Nie będą już wtedy płakali misje wespół z członkami fa-

»— jak to się dziś jeszcze dzie­
je — małorolni chłopi w 
Trzciance, patrząc na remon­
tującą ich sprzęt rolniczy eki­
pę z „Wiepofany". Zrozumie­
ją, że nie o filantropię robot­
ników tu chodzi, ani o ich — 
chłopów wdzięczność wyrażoną 
łzami. Pojmą, że ruch łączno­
ści fabryk ze wsią, to sprzęg­
nięcie chłopa z klasą robotni­
czą, To wciągnięcie robotnika 
w orbitę spraw chłopskich z 
jednej strony, z drugiej zaś 
uaktywnienie wsi w°kól za­
gadnień gospodarczych, poli­
tycznych i kulturalnych Polski 
Ludowej. To wydobycie wsi 
a ciemnoty , z zabobeau, likwi 
dacja materialnego wyzysku 
bogacza i moralnego, wstecz­
nego wpływu rozpolitykowane­
go kleru. Te wychowanie no­
wych kadr chłopskich aktywi­
stów.

Wszechstronny 
autorytet ekip 
robotniczych

Aby jednak zapoczątkowana 
przez robotników akcja łącz­
ności ze wsią mogła dać ta­
kie rezultaty, ekipy robotni­
cze muszą iść w teren uzbro­
jone we Wszechstronny auto­
rytet: fachowy, polityczny i 
kulturalny. Z tego też wzglę­
du żaden wyjazd robotników 
na wieś, nie powinien, być im­
prowizowany, a dobór człon­
ków wyjeżdżającego zespołu 
— przypadkowy. Ruch łączno­
ści musi być należycie zorga­
nizowany.

Na czym ma polegać ta orga 
nizacja? Przede wszystkim 
przy radach zakładowych — 
jako przedstawicielstwie załóg 
fabrycznych — winny powstać 
komisje łączności fabryk ze 
wsią. Dlatego przy radach, a 
nie przy komitetach partyj­
nych, ponieważ akcja łączności 
jest sprawą nie tylko Partii,jest sprawą nie tylko Partii, organizacji 
ale całej klasy robotniczej. Ko-; światowych.

Przez zaspy śnieżne
jedziemy do parcelanckich wsi

J uto pędziło szosą pniew- 
“ ską do Skórzewa. Je­
chało 15 robotników „Stomi- 
la" do ośrodka maszynowe­
go. Wiatr rzucał w oczy 
śniegiem. Samochód wjechał 
w zaspę. Stanął. Zeskoczy­
liśmy z wozów, łopaty do rę­
ki, i dalejże rozkopywać za­
spę. Szofer tow. Pawiński 
uwziął się po prostu. Musi­
my przejechać! — powie­
dział. Cegielszczacy śmieliby 
się ze „Stomila", gdybyśmy 
zawrócili. — „Po godzinnej 
pracy mogliśmy jechać da- 
lej.

je<
\ „Stomil" — przy 
wołają chłopskie

dzieci, biegnąc za autem. Za­
trzymujemy się przed do­
mem sołtysa — niestety nie 
mo go w domu. Nawiązuje- 

brycznych organizacji partyj­
nych, są odpowiedzialne za 
przygotowanie, przebieg i wy­
niki akcji, prowadzonej przez 
daną fabrykę, winny opraco­
wać dokładny kilkumiesięczny 
plan pracy: technicznej, poli­
tycznej i kulturalnej na wsi.

Planem objęta być musi rów 
nież akcja szkoleniowa ekip 
wyjeżdżających w teren. Jest 
to warunek nieodzowny, jeśli 
chcemy, aby „wszechstronny 
autorytet", o którym była już 
mowa, nie był fikcją.

Robotnicy, wyjeżdżający na 
wieś, muszą umieć wyjaśnić 
chłopu sytuację międzynarodo­
wą, politykę kredytową i po­
datkową państwa, prawo o 
ssarwarkach i celowość akcji 
hodowlanej. Muszą umieć wy- 
t&umaCzyć nasze trudności go­
spodarcze, założenia 1 znacze­
nie gospodarki planowej, wy­
jaśnić konieczność przed tormi- 

nowego wykonania planu 3- 
letniego, wzrostu produkcji. 
Walki o oszczędność, walki z 
marnotrawstwem i biurokra­
cją. Wskazać perspektywy, ja­
kie dla rozwija miast i wsi 
stworzy nasz 6-letni plan. Mu­
szą umieć wniknąć w pracę u- 
rzędów gminnych, spółdzielni,

społecznych i o-

my więc kontakt bezpośred­
nio z parcelantami. Rozmo- 
wa rozpoczyna się od ośki 
do trybów sieczkarki, która 
wytarła się i potrzebuje na­
prawy. Mówimy o odkład- 
niach do pługa, które po­
trzebne będą do bliskiej już 
twesennej orki. Poprzez za- 
spy śniegu maszerujemy ku 
nieczynnej kuźni. Córka ko­
wala — pracującego w są­
siednim ośrodku maszyno­
wym — otwiera nam kuźnię. 
Za chwilę płonie wesoło o- 
gień. Parcelanci skórzewscy 
skarżą się na niedociągnię­
cia kierownictwa ośrodków 
maszynowych, którzy . nie 
zawsze troszczą się o przy­
gotowanie narzędzi na czas 
potrzebnych do uprawy roli.

Z drugiej strony ekipy ro­
botnicze winny znać politykę 
Rządu Polski Lud<>wej na wsi 
i program naszej Partii na od­
cinku wiejskim.

Tyle co do akcji przeszko­
lenia. A niezależnie od tego, 
zespoły robotnicze zanim wy­
jada na wieś, winny mieć do­
kładny obraz przekroju klaso­
wego danej gminy, czy gro­
mady. Powinny znać zarówno 
zasięg i wpływy organizacji 
partyjnej, jak i nazwiska bo­
gaczy. wyzyskujących biedotę 
wiejską w tej gminie.

Cel i zakres 

akcji kulturalnej
Ogromnie również ważne 

jest, aby ekipy robotnicze zna­
ły dokładnie i wszechstronnie 
cel i zakres akcji łączności fa­
bryk ze wsią. Jak bardzo 
jest to potrzebne świadczy fakt 

Trzciancenastępujący.
kierownik miejscowej gorzel­
ni — należącej do Gminnej 
Spółdzielni Samopomocy Chłop 
skiei — zaproponował robot­
nikom z „Wiepofany" remont 
urządzeń gorzelnianych. Ro­
botnicy odmówili, ale tylko 
dlatego, że nie posiadali od­
powiedniego surowca, czy pół­
fabrykatów. A przecież tego 
rodzaju propozycji nie powin­
ni brać w ogóle pod uwagę. 
Akcja łączności, to nie repero­
wanie urządzeń technicznych, 
obliczonych na dochód przed­
siębiorstw Z w. Sam. Chł.

Wielką również wagę przy­

wiązywać należy do rozwoju 
zapoczątkowanej już akcji kul­
turalnej. Robotnicy zabierać 
powinni ze sobą na wieś chóry, 
orkiestry i zespoły artystycz­
ne. Akcja kulturalna jednak, 
jako najbardziej atrakcyjna, 
nie może usunąć w cień, ani 
pracy politycznej, która jest w 
całej akcji łączności podstawo­
wą 1 tasadniczą, ani wysiłku 
ekip fachowców.
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Chłopi tutejszej wsi to sami 
drobno i średniorolni. Mają 
pa 5—6 ha ziemi otrzymanej 
z rozparcelowanego majątku 
obszarnika Medyńskiego.

Tow. Kocot i Judek po­
chylają się nad siewnikiem, 
który trzeba zreperować. 
Robotnicy odkręcają szybko 
śruby u lemieszy i zęby u 
bron. To, co nie da się zre- 
perować na miejscu zabiera­
my ze sobą. Za tydzień przy 
wieziemy wyremontowane 
w naszych własnych war- 
szratach. Szczególnym uzna­
niem cieśzy się na wsi tow. 
Czekała i tow. Przyszczak.

Kol. Zenon Niwczyk z fa­
brycznego „SP*' rozmawia z 
koleżanką z wiejskiego koła 
ZMP. Dowiadujemy się szcze

Z zagadnieniem zespołów 
artystycznych wiąże się rów­
nież sprawa ich repertuarów. 
Chodzi o to, aby nie demon­
strować wsi taniej lub szkod­
liwej tandety. Lecz, aby przy 
pomocy lekkiego, ale na od­
powiednim poziomie zestawio­
nego repertuaru, zainteresować 
wiejskiego odbiorcę dóbr kul­
turalnych, sztuka, która na to 
miano zasługuje i która daje 
wyraz naszym obecnym idea­
łom j dążeniom.

Sprawa surowców
Coraz częściej w akcji łącz­

ności fabryk ze wsią, wystę­
pować zaczyna zagadnienie su- 
rowca, potrzebnego do remon-
tu maszyn w ośrodkach ma­
szynowych oraz kredytów na 
materiały i robociznę. Kredy­
ty takie w ośrodkach istnieją, 
a brak ich w wielu przypad­
kach, spowodowany jest opie­
szałością administrujących o- 

’ środkami władz Zw. Samopom. 
Chłopskiej. 'Np. w ośrodku 
Dąbrówka gmina Dopiewo już 
w dniu 27. I. br. sporządzony 
został kosztorys remontów ma­
szyn najpotrzebniejszych do 
wiosennych prac w polu, opie­
wający zresztą na sumę sto­
sunkowo niewielką — 86 tys. 
zł. W tymże dniu kosztorys 
został wysłany drogą urzędo­
wą do odnośnych władz ZSCh. 
W dniu 19. II. br. nie było jesz 
cze — w oczekującym niecierpli 
wie na piemądze ośrodku — 
ani odpowiedzi, ani pieniędzy.

Na razie robotnicy przywożą 
ze sobą na wieś z fabryk złom, 
lub przeróżne odpadki produk­
cyjne, wymagające dodatko­
wej obróbki przed użyciem, do 
reperacji sprzętu. A zdarza się 
również, że — jak np. ekipa 
f-ki „Herkules" — zakupują po 
trzebny do remontów suro­
wiec z fabrycznych funduszów 
socjalnych. Zrozumiałe są po­
budki, jakimi kierowali się ro­
botnicy „Herkulesa", takie jed 
nak załatwienie sprawy su­
rowca jest niedopuszczalne. 
Fundusze socjalne mają okre-
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mówią parcelanci gromady Młodasko

Przed oczami migają ośnie­
żone pola. Drzewa osnu­
te białą puszystą koron­

ką zlewają się w pędzie w jed­
ną całość. Wearkot motoru przy­
głusza rozmowy. W milczeniu 
patrzymy na zalaną słońcem 
drogę. Auto sunie z coraz to. 
większą szybkością.

Po raz pierwszy do gromady 
Młodasko przybyła 23-osobowa 
ekipa robotników z poznańskich 
zakładów „Herkules". Robotui-

gółów o pracy tutejszego ko­
ła PZPR, liczącego 70 człon­
ków. Starzy gospodarze dzi­
wią się, jak mogliśmy przy­
jechać w taką pogodę. „Toć 
my sami — mówią — przy­
wieźlibyśmy nasze narzędzia 
do miasta". „Do miasta przy 
jedziecie zobaczyć naszą fa­
brykę" powiada tow. Kos- 
mcncki a my będziemy przy 
jeżdżali do was coraz częś­
ciej — lepiej się wtedy po­
znamy. Porozmawiamy o 
akcji „H", o podatku grun­
towym — o wszystkim co 
was i nas interesuje.

Zmrok zapada nad wsią. 
Odjeżdżamy, by w następną 
sobotę przyjechać znowu.

„Ceglarze" mają swój o- 
środek maszynowy i my bę­
dziemy mieli swój. Zoba­
czymy, kto z nas lepiej bę­
dzie w nich pracował. W 
pracy w ośrodkach maszy- 
nounjch będziemy także
współzawodniczyć. (m)

ślony cel — opiekę nad robot­
nikami danej fabryki i temu 
tylko celowi muszą służyć.

Nie tyle ilość ekip 
jest ważna, ile ciężar 

gatunkowy ich pracy
Z podanych przykładów i 

dotychczasowych doświadczeń 
wynika, jak bardzo potrzebne 
jest ujęcie w ramy organiza­
cyjne akcji łączności ze wsią. 
W zakres tej organizacji wcho­
dzić również powinny zebra­
nia ekip po powrocie z terenu. 
Zebranie, na którym robotni­
cy winni dzielić się swymi 
każdorazowymi spostrzeżenia­
mi, doświadczeniami, omawiać 
trudności i sukcesy zarówno 
produkcyjne, jak i akcji poli­
tycznej czy kulturalnej. Wnio­
ski 1 postanowienia powzięte 
na tych odprawach, winny być 
przedstawiane i przedyskuto- 
wywane na ogólnych zebra­
niach załogi.

I jeszcze jedno jest ważne. 
Akcja łączności mus; być po­
zbawiona wszelkich cech ta­
niego efekciarstwa i niezdro­
wej ambicji. Włączyć się do 
niej powinny tylko te załogi, 
które stać na zorganizowanie 
pracy systematycznej i na prze 
szkolenie kilku ekip robotni­
czych. Bo już w obecnej fazie 
akcji odpaść z niej musi wszel 
ka sporadyczność, wszelka spon 
tan^zność. Już dziś nie 
chodzi o ilość ekip wyjeżdża­
jących w teren, chodzi o ja­
kość tch pracy, o ciężar ga­
tunkowy ich polityczno-kultu- 
ralnych poczynań. Stąd też 

cy od razu zabrali się do ro­
boty. Wśród najbardziej win­
nych i piacowitych wyróżniają 
się tow. Cichy i Łopiński. Na 
ośnieżone podwórze wynoszą z 
auta narzędzia, imadła, apara­
ty do spawania, elektryczną 
wiertarkę, młotki, pilniki, i w 
końcu polną kuźnię. Wiedzą, 
co należy robić, aby wszystko 
poszło sprawnie i szybko, bo 
urządzają takie wyjazdy co ty­
dzień, reperując w coraz to no­
wej wsi narzędzia praęy chło­
pom.

W kuźni wre praca. Tow. 
Benaszyk naciska pedał, aby 
rozniecić ogień z tlejących wę­
gielków. Robotnik tow. Ptak o- 
gląda złamaną łopatę: zabiera 
się do spawania Jej.

— Przyjechaliście do nas w 
tak wielki mróz — mówń Kon­
stanty Idaś, 11-hektarowy chłop. 
Nie spodziewaliśmy się tego.

I rzeczywiście, parcelanci są 
zaskoczeni przyjazdem. Nie 
zorganizowali nawet odpowied­
niego pomieszczenia, w którym 
można by naprawiać narzędzia.

Praca na mrozie nie należy 
do przyjemności, ale gdy się 
raźno pracuje nie odczuwa się 
bardzo zimna. Toteż ekipa 
„Herkulesa” pracuje sprawnie. 
Parcelanci przynoszą swoje płu­
gi, narzędzia rolnicze, koła od 
wozów, złamane osie, lemiesze, 
uprzęże, przekładnie...

Kierownik ekipy tow. Bo­
rucki daj© instrukcje:

— Przede wszystkim trzeba 
naprawiać to, co jest wam po­
trzebne do wiosennej orki.

— Towarzysze naprawcie 
najpierw siewmk — prosi par­
celant Antkowiak. Korzystało 
z niego dotychczas 7 osób. Bę­
dzie on nam bardzo potrzebny 
w najbliższym czasie,

wielka odpowiedzialność, cią­
żąca na powiatowych organi­
zacjach partyjnych typują­
cych fabryki.

Przodować, przewo­
dniczyć muszą orga­

nizacje partyjne
Choć akcja łączności fabryk 

ze wsią jest sprawą całej kla­
sy robotniczej, przodować w 
niej, przewodniczyć jej, muszą 
fabryczne organizacje partyj­
ne. Tak bowiem jak w dzie­
dzinie produkcji, do nich na­
leży mobilizowanie załóg dla 
Wypełnienia zadań produk­
cyjnych, tak w akcji łączno­
ści fabryk ze wsią organizacje 
partyjne muszą instruować, 
przygotować technicznie i 
politycznie ekipy robotnicze, 
wyjeżdżające w teren. Muszą 
uczestniczyć w ustalaniu kil­
kumiesięcznych planów działa­
nia w ramach akcji łączności, 
korygować je i kontrolować 
ich wykonanie.

Od komitetów fabrycznych, 
od ich umiejętnego nawiązania 
kontaktu i wciągnięcia do 
współpracy folwarcznych i gro 
madzkich organizacji partyj­
nych, zależy w dużej mierze 
Jak rozwgać się będzie akcja 
łączności fabryk ze wsią. Jed­
na z najważniejszych obecnie 
akcji, utrwalająca przodujące 
stanowisko klasy robotniczej, 
wyciągająca wieś z długowiecz­
nego zacofania i przygotowu­
jąca ją do wprowadzenia wyż­
szych, racjonalniejszych form 
gospodarowania i życia na wst

E. Kwiatkowska

— Zrobi się — mówią krótko 
robotnicy i zabierają się do 
naprawy.

Przy wejściu do stodoły ma­
łorolny chłop Czesław Mali­
nowski odbiera — dziękując — 
od tow. Szulca naprawioną od- 
kładnię i zespąwaną oś. A par­
celant Franciszek Paterski oglą­
da przez chwilę zreperowany 
3-skibowy pług i przód wozu, 
a potem zwraca się do przed­
stawiciela gazety: — N&piszcie 
— mówi — że bardzo się cie­
szymy z tej pomocy, jaką nam 
okazują robotnicy. Podziwiamy 
ich zapał do pracy i wdzięczni 
jesteśmy im za to, że swój 
wolny czas nam poświęcają.

— Ze swej strony musimy 
zapewnić robotników, że na­
prawionymi przez nich narzę­
dziami będziemy tak pracować, 
aby Jak najobficiej zaopatrzyć 
miasto w produkty naszej zie­
mi.

My zresztą wiemy, że nie 
tylko o reperowanie naszych 
narzędzi chodzi, ale i o zbliże­
nie robotników do wsi i nas 
chłopów do miast...

Na polu szarzeje. W świetli­
cy, będącej niegdyś salonem 
ziemiańskiej rodziny rozlega 
się gwar i śmiech robotników. 
Brzękają łyżki i talerze, sły­
chać rozmowy. Tow. Krystyna 
Strojna, córka chłopa — par- 
celanta, rozdaje wielkie porcje 
gorącej grochówki. W świetlicy 
jest ciepło i przyjemnie. Tow. 
Budzyński, pracownik fabryki 
„Herkules”, gra na pianinie 
skoczne melodie..

Na dworze ściemnia się. Koń­
czy się dźień i praca...

Za chwilę szofer da znak do 
powrotu.

Magdalena Plekarczyli
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Organizacja powiatowa PZPR w Sulęcinie

wydala nowe władzo i wytytzyła oku gran
0 zwiększenie liczby lekarzy 
i prawidłowe rozmieszczenie ich
na Ziemi Lubuskiej

na rok 1949
Kongres Zjednoczeniowy od­

bił się szero-kim echem wśród 
klasy robotniczej powiatu sulę- 
dńskiego i stworzył asumpt do 
wytężbnej pracy w przyjaznej 
i braterskiej atmosferze w 
PZPR.

W duchu tym odbyła się pier­
wsza Konferencja Powiatowa, 

’ na którą delegaci, nie zważa­
jąc na przeszkody spowodowa­
ne śnieżycą, przybyli wszyscy, 
by uczestniczyć tak ważnej 
dla ich organizacji partyjnej 
uroczystości.

Konferencję otworzył i za­
gaił I sekretarz KP tow. Stani­
sław Rybak, powołując na prze­
wodniczącego tow. Bolesława 
Piotrowskiego.

Po powołaniu dalszych człon­
ków prezydium i zapoznaniu 
delegatów z porządkiem obrad, 
referat polityczny wygłosił 
przedstawiciel KW PZPR tow. 
Wiktor Kamiński.

Mówił on w swym referacie 
o uchwałach Kongresowych, o 
sytuacji międzynarodowej i za­
daniach jakie stoją przed par­
tią na obecnym etapie.

Sprawozdanie z działalności 
Komitetu Powiatowego oraz 
plan pracy dla nowego Komi­
tetu Powiatowego zreferował I 
sekr. KP tow. Rybak. !

Ożywiona i rzeczowa dysku­
sja nad referatem i planem 
pracy, świadczyła o zaintereso­
waniu członków życiem poli­
tycznym, gospodarczym i spo­
łecznym.

I tak: rolnik z Rychlika tow.

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZOW, UL. HAWELANSKA 
TEL. 855

Ważne telefony: — Straż Pożarne 
— 08, Milicja Obywatelska — 555 
i 666, Urząd Bezpieczeństwa — 307 
i 308, Apteki - 900 i 833, Szpital 
Miejski — 562, Karetka do przewo- 
zu chorych i Pogotowia nocnego 
Ubezpieczalni Społecznej — 501.

W dniu 9. III. br. odbyła się na­
rada Zespołu II Wytwórni ZEOP 
w Gorzowie celem powzięcia u- 
chwały o przystąpieniu do współ­
zawodnictwa w pracy. W pierw­
szej fazie podjęto współzawodnic­
two indywidualne i grupowe, a 
po osiągnięciu już pierwszych do­
datnich wyników zakładu pi’acy, 
zespół przystąpi do współzawodni 
ctwa z innymi zakładami. Wysu­
nięto trzy wytyczne: współzawod 
nictwo w oszczędności, w dyscy­
plinie, oraz w higienie i pod
względem bezpieczeństwa pracy, 

(la)

W dniu 
wspólna

14 bm. odbędzie się 
odprawa pracowników

Energetyki, Fabryki Sztucznego 
Włókna i Państwowej fabryki To 
rebek. Tematem obrad będzie 
współzawodnictwo w przedtermi­
nowym wykonaniu zadań planu 
trzyletniego, (la)

Pelagia Krysińska z Gorzowa 
sfałszowała kartę odzieżową i po­
brała przydział, który jej zupeł­
nie nie przysługiwał. W wyniku 
rozprawy, która miała miejsce w 
dniu 9 III. br. otrzymała dwa 
miesiące więzienia, (la)

REPERTUAR KIN
ZIEMI LUBUSKIEJ
DREZDENKO: „Polonia" - Znak 

Zorro
GORZÓW: „Capitol" — Czaro* 

dziejskie ziarno
GORZOW: „Słońce" — Przeczucie
GUBIN: „Pionier" — Dwulicowa 

kobieta
KROSNO: „Lubuskie" — Znak 

Zorro
KRZYZ: „Polonia" — Zakazane 

piosenki
KUROWO STARE: „Jutrzenka" — 

Syrena — 7-ma zasłona
LUBSKO: „Patria" — Siedmiu 

śmiałych
MIĘDZYRZECZ: „Świt" - Aleks. 

Matrosów
SŁUBICE: „Piast" — Dwaj żoł­

nierze — Skarb Tarzana
STRZELCE KRAINSKIE: „Osad­
nik" — Pomtcarral — Syrena 
SULĘCIN: „Lech" — Niebo' jest 

dla was — Szary Lord
ŚWIEBODZIN: „Rialto" - Gur«- 

miszwili
TRZCIANKA: „Corso" — Zuch 

dziewczyna — Wołga, Wołga
WITNICA: „Kometa" — Oflag 

XXVII
WSCHOWA: „Hel" - M. Skłodow 

ska
ZIELONA GÓRA: „Nysa" — Oko­

liczności łagodzące

Jan Nowak mówił, że Rząd i [ pująco: tow. tow. Stanisław Ry- 
Partia dają nam możność iep-1 bak, Feliks Strachanowski, Hen-
szego życia, kierując na Ziemię 
Lubuską w celu jej zagospoda­
rowania, lecz znajdują się jed­
nostki aspołeczne utrudniające 
nam pracę, a nawet takie, któ­
re dewastują tylko gospodarkę 
narodową. Świadomy członek 
naszej partii winien tych szko­
dników demaskować i przyczy­
niać się do izolacji ich od zdro­
wego społeczeństwa. W dal­
szym ciągu mówił o uaktyw- 
niteniu żon towarzyszy przez 
ich uświadamianie, ponieważ 
wielka jest rola kobiety zwła­
szcza wiejskiej, która może 
przyczynić się wydatnie do 
podniesienia hodowli i 'wycho­
wania dziecka wolnego od na­
leciałości wstecznictwa i fana­
tyzmu. Od kobiet zależy w du­
żej mieize zaopatrzenie pol­
skiego lobotnika pracującego 
ofiarnie w kopalniach, hutach 
i fabrykach w żywność, która 
pozwoli mu z jeszcze większym 
entuzjazmem zwiększać wydaj­
ność pracy oraz przedtermino­
we wykonanie planu 3-letniego 
i szybszej realizacji planu 6- 
letniego.

Tow. Helena Ratajczak omó­
wiła pracę Ligi Kobiet w Słoń­
sku oraz Kół Gospodyń Wiej­
skich. Nie przejawiają te orga­
nizacje dostatecznej działalno­
ści z powodu małej aktywności 
kobiet, zwłaszcza z grona in­
teligencji pracującej. Żony na­
szych towarzyszy nie są przez 
tychże dostatecznie uświada­
miane i do wszelkich prac spo­
łecznych ustosunkowywują się 
obojętnie.

Dalej poruszano także sprawy 
gospodaicze, jak produkcję 
trzody chlewnej, likwidację od­
łogów, pracę Ośrodków Maszy­
nowych oraz upowszechnienie 
ZMP, brak aktywności ze stro­
ny nauczycielstwa -itd.

Po wyborach Komitet Powia­
towy ukonstytuował się nastę-

ryk Rybarczyk, Franciszek Ła- 
będa, Bolesław Chojnacki, Cze­
sław Stefanowicz, Ignacy Mu­
siał, Mustafa Szczucki, Franci­
szek Jenek, Aleksander Woj­
ciechowski, Bolesław Osadkow- 
ski, Leokadia Gąsior, Edward 
Fedorowicz, Maria Nawrotów- 
na, Aleksandra Kowalska, Ire­
na Urbachowa, Władysław 
Miastków ski, Jan Słomiński, 
Stefan Dąbrowski, Władysław 
Murak, Julian, Raba, Włady­
sław Łuczak, Bolesław Stani­
sławski, Tadeusz Ziemniewicz 
i Stefan Wajman.

I sekretarzem KP wybrano 
jednogłośnie tow. Stanisława 
Rybaka i II sekretarzem tow. 
Feliksa Strachanowskiego.

Uchwaleniem rezolucji i wy­
rażającej solidarność wszyst­
kich członków z uchwałami Kon 
gresowymi i nakreślonym pla­
nem pracy oraz wzięciem odpo­
wiedzialności za jego wykona­
nie — konferencję zakończono.

Wieczorem młodzież zorga­
nizowana w ZMP urządziła dla 
delegatów niespodziankę w po­
staci występów artystycznych, 
świadczących o pracy tamt. or­
ganizacji młodzieżowej na ni­
wie społecznej, (tago)

W Skwierzynie odbyła się 
konferencja informacyjna pre­
zesów kół Zw Zaw. miasta i 
powiatu z udziałem przed­
stawicieli Ubezpieczalni Spo­
łecznej celem omówienia wza-
jemnego stosunku 
ubezpieczonych, 
obydwu stron z 
obowiązkami oraz

lekarzy i 
zapoznania 
prawami i 
z nową u-

stawą ubezpieczeniową.
Tow. Bogucki z Ubezpie­

czalni Społecznej zapoznał ze­
branych z nową ustawą ubez­
pieczeniową. Uczestnicy kon­
ferencji wysłuchali referatu z 
wielkim zainteresowaniem. 
Wywiązała się potem ożywio­
na dyskusja w toku której po­
ruszono szereg bolączek i nie-

Czołową troską MRN w Gorzowie
jest sprawa komunikacji miejskiej

26101 aOfZetol 
załoga Centrali Tekstylnej 
w Zielonej Górze 
na Wspólny Dom

Na ostatnim zebraniu za­
łogi Centrali Tekstylnej na 
wniosek sekretarza kola 
PZPR uchwalono sumę w 
wysokości 26101 zł uzy­
skaną z czynu przedkon­
gresowego, przelać na kon­
to budowy Wspólnego Do­
mu. (Te)

Na ostatnim posiedzeniu 
MRN po przyjęciu nowych 
radnych w osobach: ob. ob. 
Karasińskiego, Leszczyńskiej, 
Natanka, Kuźmidowicza, Si- 
tasza, Heinricha, Purala i Po­
rady, uzupełniono skład Ko­
misji Kontroli Społecznej, oraz 
obszernie omówiono sprawę 
likwidacji tramwajów go­
rzowskich, możliwości stwo­
rzenia komunikacji autobuso­
wej, dzięki której osiedla fa­
bryczne uzyskałyby połączenie 
z miastem.

Radny ob. Bartkowiak, kie­
rownik Podokręgu Sieciowego 
Z.E.O.P. w Gorzowie poinfor­
mował Radę, że likwidacja 
tramwajów jest już rzeczą 
przesądzoną. Należałoby za­
tem wystąpić z wnioskiem do 
Rady Państwa lub Minister­
stwa Komunikacji celem uzy­
skania kredytów na odbudo­
wanie linii trolleybusowej, 
lub uruchomienie autobusów. 
Poinformował jednocześnie, że 
Z.E.O.P. zdemontowało dotąd 
około 1 000 m linii trolleybu­
sowej „dla celów doświadczal­
ny ch“. W dyskusji nad ’spra- 

!wą trolleybusów MRN stanęła 
na stanowisku, że nie należy 
dopuścić do żadnego demonta­
żu linii tramwajowych, zanim 
nie zapadnie ostateczna decy­
zja, kto będzie ich likwidato­
rem.

Ob. radny Czapla skryty­
kował eksploatacyjną politykę 
Z.E.O.P. na terenie Gorzowa. 
Przewodni&ący MRN ob. Mo­
szyński podkreślił znaczenie 
prestiżowe komunikacji miej­
skiej w Gorzowie, leżącym na 
zachodnich rubieżach Pań­
stwa.

W dyskusji uzupełniono

wniosek radnego ob. Bartko­
wiaka, zmierzający do jak 
najszybszego rozwiązania pa­
lącej sprawy komunikacji. — 
Prezydent miasta ob Kujaw­
ski poinformował Radę o uru­
chomieniu przez Zarząd Miej­
ski jednej ciężarówki mającej 
przewozić robotników na tra­
sie Gorzów Wieprzy ce.
Ciężarówka ta nie cieszy się 
jednak frekwencją,.ze względu 
na stosunkowo wysokie opła­
ty (25 zł za jeden przejazd). 
Zarząd Miejski ma zamiar 
wprowadzić abonamenty ty­
godniowe, przez co koszt prze-

jazdów znacznie się obniży.
Poza tym postanowiona 

przydzielić gminie katolickiej 
na Zawarciu kościół i nieru­
chomości, które były dawnie i 
własnością gminy protestanc­
kiej oraz przyjęto poprawki 
do budżetu na rok 1949.

W wolnych głosach porusza­
no sprawy połączenia komu­
nikacji miejskiej wieczorem z 
Poznania do Gorzowa, spra­
wę przedszkoli i opiekunó v 
społeczny-ch. Sprawozd mic 
rachunkowe Zarządu Miej­
skiego odłożono na następne 
posiedzenie. (Fl-be)

RoMicy sezMl a NaOlesnlctuile Lipy
przodują w akcji współzawodnictwa

W Nadleśnictwie Lipy, a w 
szczególności w Leśnictwach 
Zielęcin, Rybakowo, Puszczy­
kowo, zespoły robotnicze skła­
dają się z pracowników sezono 
.wych, osiedlonych tam już od 
roku 1945. W sumie, w Nadleś­
nictwie pracuje sezonowo o. 
koło 65 osób. Wynikami pracy 
nie różnią 'się zupełnie ód pra­
cowników etatowych, a na od
cinkach wyrębu obróbki
drewna, uzyskują czasem i lep 
sze wyniki i o 70 proc, podwyż 
szyli wydajność pracy nadleśni 
ctwa.

Dziwnym więc wydaje się 
stanowisko Nądleśnictwa Lipy,

Z PRACA SPOŁECZNA
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Towarzyszka R. Grudel sama 
prowadzi gospodarstwo domowe, 
znajdując przy tym wiele czasu na 
pracę społeczną. Szczególnie umi­
łowanym terenem jej pracy jest 
Koło Ligi Kobiet w Kłodawie. 
Tow. Grudel rozpoczęła swą pra­
cę społeczną od sekretarki, na­
stępnie skarbniczki i kolporterki 
Koła b. PPR w Kłodawie. Dzięki 
jej pracy na terenie gminy wielu

towarzyszy zaabonowało prasę par 
tyjną. Po reorganizacji Rady Na­
rodowej w grudniu ub. roku po­
wołano ją na radną G. R. N. w 
Kłodawie. Odtąd pracuje stale w 
Komisji Oświatowej. W związku 
< nową funkcją podniosła stan 
przedszkola w gminie, które w 
najbliższym czasie stanie się wzo­
rowym przedszkolem w powiecie. 
Praca towarzyszki Grudel spotyka 
Się z uznaniem całej gminy. (El)

domagań ze strony lekarza do­
mowego Ubezpieczalni Spo­
łecznej.

Z wypowiedzi dr. Kryna 
wynika, że> jest on przeciążo­
ny pracą i nie może przyj­
mować codziennie u siebie po 
kilkunastu pacjentów • a jed­
nocześnie chodzić po domach 
hib wyjeżdżać w teren po­
wiatu. Często ubezpieczeni 
nadużywają lekarza wzywając 
go do domu w chorobach bez- 
gorączkowych, wówczas kiedy 
inni chorzy są pozbawieni 
opieki lekarskiej.

Przedstawiciele Ubezpieczal­
ni Społecznej stwierdzili, że 
lekarze na Ziemi Lubuskiej 
są przeciążeni pracą ponie­
waż w terenie ich jest za ma­
ło. Nieporozumienia między 
pacjentem a lekarzem wyni­
kają często z nieuświadomie- 
nia tego pierwszego. Nie na­
leży niepotrzebnie wzywać 
lekarza do chorego, który jak 
stwierdziła konferencja mógł­
by przyjechać lub przyjść sam 
do niego. Tacy chorzy za­
bierają zupełnie niepotrzebnie 
czas lekarzowi z krzywdą dla 
obłożnie chorych.

W dalszej dyskusji okazało 
się źe jeden lekarz na miasto 
I powiat nie może podołać 
pracy i postanowiono zwrócić 
się do władz lekarskich o 
przydzielenie drugiego lekarza. 
Uczestnicy wyrazili ubolewa­
nie, że rozporządzenie wyko­
nawcze do ustawy o przesie­
dleniu lekarzy z miast prze­
ludnionych nie weszło jeszcze 
w życie.

które zatrudnia tylko 5 robot­
ników stałych. Czyż ci robot­
nicy sezonowi, którz$” pracują 
już prawie trzy lata nie powin 
ni się znaleźć w liczbie pracow 
ników stałych?

Z drugiej strony stwierdzić 
należy, że pracownicy sezono­
wi nie są zorganizowani. Zni­
koma ich ilość należy do Związ 
ku Zawodowego Pracowników 
Leśnych.

Sprawy te należałoby na te 
renie Nadleśnictwa Lipy jak 
najszybciej uregulować, dla 
dobra pracy i robotników sezo 
nowych. (El-be)

Czytaj

prasę
partyjną

Zieloni H Dierwsza na Ziemi Mmliii
wywirzeła się z@ świadczeń na S. F. 0. S,

W roku 1948 wpłynęło do 
Powiatowego Obywatelskiego 
Komitetu Odbudowy Warsza­
wy ł Poznania 2.693.550.— zł. 
Jest to największa suma wpła 
eona na Społeczny Fundusz 
Odbudowy Stolicy, ze wszy­
stkich powiatów Ziemi Lubu­
skiej.

Podkreślić należy, że naj­
więcej bo aż 60 proc, całej 
sumy wpłacił zawsze ofiarny 
świat p~acy. Na drugim miej­
scu jest rolnictwo, a dopiero 
na szarym końcu ci, których 
stan materialny przedstawia 
się najlepiej — sektor prywat­
ny.

W akcji świadczeń na SFOS, 
wyróżniła się gmina Bojadło 
która w roku ubiegłym wpła­
ciła 148.416 zł. Na pierwszym 
miejscu w Zielonej Górze sta 
nęło „Wagmo", wpłacając 
87.649 zł.

Z ogólnie zebranej sumy 
przypada na jednego miesz­
kańca naszego miasta prze­
ciętnie 45 zł.

Zajęcie czołowego miejsca 
w świadczeniach na rzecz 
SFOS na Ziemi Lubuskiej 
jest również zasługą sprawnie 
pracującego Komitetu z ob. 
starostą powiatowym Furma­
nem na czele. (Te)

Wojewódzka konferencja instruktorów hodowlanych
w sprawach akcji „
Ostatnio odbyła się w Urzę­

dzie Wojewódzkim w Poznaniu 
dwudniowa konferencja agrono­
mów powiatowych przy współ­
udziale instruktorów hodowla­
nych, komisarzy ziemskich i in­
struktorów produkcji roślinnej. 
Omówiono dokładnie dwa za­
gadnienia: hodowli żywca, oraz 
wiosenną akcję siewną.

W zakresie akcji „H" delega­
ci powiatowi otrzymali przede 
wszystkim dokładne wskazów­
ki o przeprowadzaniu kontrak­
tacji żywca, zastosowaniu ulg 
podatkowych, utworzeniu stacji 
kopulacyjnych itp.

Ożywiona dyskusja wykazała, 
iż akcja hodowlana mająca po­
ważne znaczenie w naszej gos­
podarce narodowej zakrojona 
na szeroką skalę rozwoju zapla­
nowana na kilka lat, wymaga 
dokładnego opracowania pracy 
organizacyjnej. Obecnie instruk 
torzy hodowlani napotykają na

duże trudności natury technicz­
nej, które dla dobrego funkcjo­
nowania akcji muszą być usu­
nięte. W terenie zachodzą obec­
nie wypadki, które instruktorzy 
nie są w stanie rozwiązać.

Delegat z pow. krośnieńskie­
go np. zastrzegł, ażeby na tere­
nie tego powiatu nie przezna­
czano do tuczu prosiąt rodzaju 
żeńskiego, bowiem chłopi od­
czuwają brak macior. Delegaci 
innych powiatów domagali się 
natomiast, ażeby pfojektu tego 
nie wprowadzać do wszystkich 
powiatów twierdząc, że są wy­
padki miotów, przy których ma­
ciora wydaje tylko prosięta ro­
dzaju żeńskiego. W tym wypad­
ku gospodarstwo chłopskie na­
stawione na opasy pozbawiono 
by wszelkich możliwości tuczu.

Problem ten wydaje nam się 
łatwy do rozwiązania. Można 
w tym razie zabrać chłopu pro­
sięta rodzaju żeńskiego i za*.

mienić na rodzaj męski. Sprawę 
przeznaczania na ubój macior 
wyjaśnił zebranym przedstawi­
ciel Ministerstwa podkreślając, 
że na rzeź może być przezna­
czona tylko taka maciora, która 
miała najmniej 4 mioty.

W ramach akcji hodowlanej 
jest jeszcze dużo problemów, 
które w tej chwili są trudne do 
rozwiązania. Niewiadomo np. 
jak rozwiązać kwestię przystą­
pienia do akcji hodowlanej pra­
cowników administracji mająt­
ków państwowych. Pracownicy 
wyrażają niejednokrotnie chęć 
przystąpienia do zakontrakto­
wania po kilka sztuk trzody 
chlewnej. Jednakże umowa 
zbiorowa ogranicza członkom 
administracji hodowlę żywca 
tylko do pewnej ilości sztuk. I 
tu trzeba będzie nareszcie usta­
lić formę, ażeby na ^ego rodza­
ju pytania instruktorzy powia­
towi mogli w terenie udzielić 
konkretnych wyjaśnień.

Bardzo ważny i mało dotąd 
omawiany problem poruszył de-

legat powiatowy z Gostynia — 
mianowicie sprawę rozprze­
strzeniania się chorób drobiu, 
hamującą lozwój hodowli kur. 
Zbyt mało uwagi poświęca się 
w akcji hodowlanej sprawom 
drobiowym, które w naszej gos­
podarce narodowe; .posiadają 
nie mniejsze znaczenie od ho­
dowli innego żywego inwenta­
rza. W ramach akcji hodowla­
nej ujęta jest równ^t sprawa 
powiększenia stanu pszczół, lecz 
jak dotąd zagadnienie lo jest 
niestety prawie nie tknuszane.

Instruktorom hodowlanym po­
lecono przeprowadzić w terenie 
statystykę żywca. Na opracowa­
nie statystyki przeznaczono za­
ledwie kilka dni. Słusznie więc 
delegat z Gostynia krytykował 
to polecenie, bowiem chcąc 
przeprowadzić dokł^duy spis 
żywca w terenie, potrzebo przy­
najmniej 14 dni. Wiemy że do 
tak ważnej sprawy jaką jest 
akcja „H” nie można nodcho- 
dzić z lekceważeniem (AB)

ZAODRZE MA STAŁĄ OPIEKĘ 
LEKARSKĄ

Ubezpieczalnia Społeczna przy­
dzieliła dla gminy Kolsko stałą 
opiekę lekarską. Felczer Dodz 
przyjmuje codziennie w Kolsku 
od 15—17.

Gminę Bojadło obsługują leka­
rze z Zielonej Góry w poniedział­
ki i czwartki od 15—17 w Zarzą­
dzie Gminnym. (Nj)

ZEBRANIE ORGANIZACYJNE 
CZŁONKÓW SPÓŁDZ. SPOZ.
W dniu 13 bm. o godz. 15 w 

świetlicy związkowej odbędzie się / 
zebranie organizacyjne członków 
Spółdzielni Spożywców dla pra­
cowników Służby Zdrowia.

Podobne zebranie odbędzie się 
o godz. 10 tego samego dnia dla 
pracowników* drogowych w Po­
wiatowym Zarządzie Drogowym.

W dniu 14 bm. o godz. 17 odbę­
dzie się zebranie w świetlicy pra­
cowników Ubezpieczalni Społecz­
nej celem przystąpienia do Spół­
dzielni Spożywców, oraz o godz. 
18 w Szkole Nr 1 członków Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego i o 
godz. 15 Załogi Fabryki Dywa­
nów w sali zebrań. (Nj)

ZMIANY GODZIN 
URZĘDOWANIA

. W związku z reorganizacją Ob­
wodowego Urzędu Likwidacyjne­
go na Rejonowy Urząd Likwidacyj 
ny — godziny przyjęć dla intere­
santów wyznaczono od 10—13. (Te)

EGZEKWOWANIE NALEŻNOŚĆ! 
ZA MEBLE

Z polecenia Okręgowego Urzę­
du Likwidacyjnego Gorzów, zie­
lonogórski Rej. Urząd Likwidac. 
przystąpił do ściągania należnoś­
ci za meble poniemieckie, a w 
razie niemożności zapłacenia na­
stąpi egzekucja. W pierwszym rzę 
dzie dotknie ona tych płatników, 
którzy w ubiegłych latach otrzy­
mali zezwolenie na wywóz 2 
przedmiotów, a dotychczas należ­
ności nie wpłacili.

Poza tym odbierze się meble 
od osób, które dotychczas nie do­
konały żadnych opłat, lub nie do 
trzymały umowy spłat mebli w 
ratach. Nie dotyczy to repatrian­
tów ani osadników wojskowych, 
którzy złożyli podanie o bezpłat­
ny przydział mebli. (Te)

PIEKARZ SPEKULANT PRZED 
KOMISJĄ SPECJALNĄ

Ob. Teodor Jakubiak piekarz z 
ul. Gen? Świerczewskiego zakupił 
pokątnie większe ilości masła i 
słoniny, którą przez długi okres 
magazynował w chłodni u rzeźni- 
ka Smieszcholskiego. Przychwy­
cony Jakubiak przez funkcjana- 
riuszy MO, tłumaczy się tym, że to­
war magazynował, ponieważ nie 
chce stać w kolejce. M. O. uwa­
żając tłumaczenie „biednego pie- 
karźa“ za niei*ealne, sprawę od­
dała do Komisji Specjalnej.
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MU Ml Wini i M
wszak do wolnie ulegną wyniszczeniu"- Merdzil Hoepner
CZWARTY DZIEŃ PROCESU
przeciw zbrodniarzom wojennym

Koniec wspanialej kariery
Jo® opusscza ring

Trzeci i czwarty dzień pro­
cesu przeciw Hoepnerowi i 
Stricknerowi przed Sądem Okrę
gowym w Poznaniu 
stronnie naświetlił ich 
czą działalność.

wszech- 
zbrodni-

Sąd do-Trzeba przyznać, że 
łożył wszelkich starań, aby 
wyjaśnić ostatecznie kto spo-

do przygotowania kartotek w 
Poznaniu. Tropienie Polaków i 
przekazywanie ich gestapo by­
ło ich pierwszym zadaniem.

Kraj Warty winien być 
rdzennie niemiecki — brzmiało 
dalsze hasło. I oto na rozkaz 
oskarżonych półmilionowa rze­
sza nędzarzy z węzełkiem w

kilku latach w „kraju Warty” 
trzeba by szukać Polaków ze
świecą.

Rozprawa trwa. tZB)

Mistrz świata w boksie wszystkich wag Joe Louis zgłosił 
formalną rezygnację w U, S. National Bo:dng Commission w 
Nowym Jorku z tytułu mistrza

Tym samym kończy karieię bokser prawdopodobnie najwię 
kszy, jakiego zanotowała dotychczas historia boksu. Schodzi 
z ringu po 12 latach panowania, niepokonany, usuwając w 
cień pamięć nawet takich asów boksu, jak Carpentier czy

wodował śmierć b. wojewody 
A. Bnińskiego. Świadczy o tym 
m. in. fakt wezwania na roz­
prawę w charakterze świadka, 
chorej ob. Chłapowskiej, którą 
ze szpitala wniesiono do Sądu 
na noszach.

Opinia wszystkich świadków 
jest zgodna. Strickner przybył 
do mieszkania A. Bnińskiego 
i zaaresztował go. Dalsze oko­
liczności wskazują, że oddał go 
w ręce gestapowców.

Przyczynę tego faktu zanali­
zował w swej mowie prokura­
tor Lehmann. Strickner zawie­
szony na pewien czas w* urzę­
dowaniu za popełnione naduży­
cie uznał, że zrehabilituje się 
w oczach swych przełożonych, 
jeżeli wykaże szczególną gor­
liwość służbową. Odszukanie 
Bnińskiego i oddanie go w rę­
ce gestapo wydało mu się suk­
cesem, który mógł ostatecznie 
rachunek wyrównać.

Sprawa Bnińskiego to tylko 
epizod zbrodniczej działalności 
Stricknera. Razem z Hoepnerem 
był on — jak to wyjaśnił bie­
gły dr Pospieszalski — wyko­
nawcą planu eksterminacji, 
względnie zniemczenia Polaków 
na terenie tzw. kraju Warty.

Prokurator Manyś w swej 
mowie przeciw Hdepneiowi, a 
prokurator Lehmann w mowie 
skierowanej przeciw Strickne­
rowi scharakteryzowali sylwet-* 
kę i działalność oskarżonych 
na tle ówczesnych stosunków.

W 1939 r„ gdy bohaterska' 
ludność Warszawy broniła je­
szcze swych praw do wolności, 
Hoepner i Strickner przystąpili

Wiosna blisko
Do naszej redakcji zgłosili

ręku opuszcza swe 
druje do G. G. na 
tułaczą.

Następny rozkaz:

domy i wę- 
ciężką dolę

„Ani jedna
kropla krwi niemieckiej nie 
może zginąć” — mobilizuje no-
wą akcję. Fakt wysyłania 
rosłych i dzieci na pracę

do­
do

Rzeszy, craz przymus zapisy­
wania się na niemiecką listę 
narodową, stanowią dalsze 
przykłady gwałtu i przemocy 
Niemców w stosunku do Pola­
ków.

Hoepner był zdania, że „Po­
lacy winni być ciemni i głupi, 
wszak po wojnie zostaną cał­
kowicie wytępieni”.

Łatwo przewidzieć — mówi 
oskarżyciel publiczny, że gdy­
by nie klęska Niemców, to po

dyrektorem
Szp tala Mieiskiego

Ostatnio mianowany został na 
stanowisko dyrektora Szpitala 
Miejskiego w Poznaniu znany i 
ceniony społecznik na terenie na-
szego miasta 
Krauze.

Obowiązki

tow. dr Eugeniusz

ordynatora II od-
działu ' chirurgicznego Szpitala 
Miejskiego pełni z dniem wczo­
rajszym dr Lucjan Tomaszewski, 
asystent prof. dr Tadeusza Ra­
dlińskiego. (kam)

dwaj uczniowie
się

29 szko-
ły podstawowej: Waldemar Mach 
nicki i Andrzej Walorczyk, za­
mieszkali przy ul. Grobla 18, 
przynosząc dużego chrabąszcza — 
który według ich opinii ma być 
zwiastunem wiosny.

Chłopcy obiecali utrzymywać 
kontakt z naszą redakcją i przy­
nosić dalsze meldunki o zbliża­
jącej się wiośnie. Spodziewamy 
się wielkiej ilości motyli i chra­
bąszczy. (m)

Program audycji radiowych na 
niedzielę dnia 13. III. 1949 r.

7,00 Wiad. gospd. dla wsi; 8,00 
Dziennik poranny; 8,20 Przegl. 
prasy stoi.; • 8,25 Muzyka; 10,10 
Audycja regionalna pt. „W ośrod 
ku Maszynowym w Bogusławiu w 
pow. jarocińskim; 11,00 Wszechni­
ca radiowa;' 11,20 Walce koncerto­
we; 11,35 Wyjątki z ,,Trybuny Lu- 
dów“; w opr. E. Herberta; 11,40 
Muzyka rozrywkowa; 12,04 Pora­
nek symfoniczny; 13,15 „Niedziela 
na wsi"; 14,10 „Klub jedenastu" 
aud. słów. muz. dla dzieci; 14,30. 
„Na swojską nutę"; 15,00 „Kra­
wędź" — słuchowisko wg. powie­
ści W. Rzezacza; 16,00 Dziennik 
popołudniowy; 16,30 Czeskie pieś­
ni ludowe; 17,00 Koncert rozryw­
kowy; 18,00 „Pan Tadeusz" Ada­
ma Mickiewicza; 18,30 VII-my kon 
cert z cyklu „2ywe wydanie dzieł 
Chopina"; 20,00 Dziennik wieczor­
ny; 20,45 Lok. wiad. sportowe; 
21,00 „Opowieść o tamtej stronie
Tatr-
21,30

montaż poety cko-muz.;
Na muzycznej fali;

Wiad. sport, ogólnopolskie;
22,00
22.10

Muzyka taneczna w wyk. Orkie­
stry Tanecznej PR. pod dyr. Jana 
Ca j mera; 22,45 Muzyka czeska; 
23,00 Ostatnie wiadomości; 23,10 
,,Melodie świa,ta“; 23,35 Muzyka 
taneczna.

Dempsey...
Joe Louis Bano w urodził się 

13 maja 1914 r. w dzielnicy 
murzyńskiej Alabamy i od wcze­
snej młodości wykazał duży 
talent bokserski. Po licznych 
zwycięstwach jako amator, prze 
szedł w szeregi zawodowców 
i w r. 1937, w wieku zaledwie 
2? lat, został mistrzem świata, 
zwyciężając przez k. o. ówcze­
snego mistrza świata Jim Brad- 
docka.

Od tego czasu Joe Louis nie 
znalazł godnego sobie prze­
ciwnika, chociaż, rzecz dotych­
czas nienotowana w dziejach 
boksu, ogółem 25 razy stawiał 
swój tytuł do walki, pokony- 
wując kolejnych konkurentów 
do tytułu.

Jedna była, co prawda, po­
rażka...

Poniósł ją niespodziewanie z 
rąk Maksa Schmelinga, lekce­
ważąc przeciwnika. Joe Louis 
kilka miesięcy później dumę 
hitleryzmu rozbił jednak w 
puch, posyłając Schmelinga na 
deski, w rewanżowym spotka­
niu, w czasie 2 min. i 4 sek. 
Nim się Schmeling w ogóle 
spostrzegł co się z nim dzieje, 
już stracił’ swój tytuł!

Ostatnim konkurentem mi­
strza był inny czarny, Joe Wal­
cott, który jednak dwukrotnie 
musiał uznać wyższość niezwy­
ciężonego mistrza boksu; 3. 12. 
1947 i 26. 6. 1948. Drugie spo­
tkanie zostało zakończone 
przez k. o. Świadkiem ostatnie­
go zwycięstwa było 42 tys. wi­
dzów, a dochód ze spotkania 
wyniósł 841 tys. dolarów, z 
których Joe Louis otrzymał po­
nad 300 tys. dolarów,

Joe Lonis w ciągu swojej ka­
riery zarobił kilka milionów

dolarów, mimo to ostatnio za­
częły rozchodzić się pogłoski, 
jakoby niewiele ich posiadał 
i musiał się przeto w ciągu 
ostatnich miesięcy popisywać 
w walkach pokazowych.

Schodząc z ringu dobrowolnie, 
czyni to Joe Louis chociaż nie 
widać bokserów, którzy mogli 
by mu się przeciwstawić. Wal­
ka o wolny tytuł ma się odbyć 
w czerwcu i stanąć mają do 
niej Ezzard Charles i... Joe 
Walcott, który dwukrotnie mu-

Jorku, rozbrzmiewał wesołym 
gwarem.

W .końcu jednak zabrakło dla 
Joe białych przeciwników* i po­
został się jedynie inny czarny 
Joe, Walcott! Liczy on już rów­
nież 35 lat, jest ojcem kilkorga 
dzieci i być może wreszcie, 
kiedy Joe Louis sam sobie po­
szedł, zdobędzie upragniony ty­
tuł.

Historia boksu nie prędko 
jednak wyda drugiego Joe 
Louisa... (ef)
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Blask miesiąca drży, migoce. Szelest Wicka wnet obudził

do pokoju wszedł przez okno. Już obmyśla plan działania.

w srebrnym świetle domy mokną. i myśl nowa sią wyłania — 
Złodziej właśnie — jak kent cicho Wicuś wie już co ma robić

Noc już ciemna ponad światem 
i robota już skończona.
Sen Wicusiów wnet w swą władzę 
w swoje ciepłe wziął ramiona.

Migotliwie świecą gwiazdy — 
twarz księżyca patrzy blada — 
a tymczasem po drabinie 
złodziej1 właśnie się zakrada.

mecz HoszyhM odwołany
Zapowiedziany mecz koszyków­

ki pomiędzy Pomorzaninem, a 
ZZK, który miał się odbyć 13 bm 
o godz. 18 został odwołany.

Raadik znowu nokautuje
W meczu rozegranym w 

go pięściarz wagi średniej 
czyk Raadik znokautował w 
dzie Amerykanina Bartona.

Chica- 
Estoń- 
8 run-

W innym meczu pięściarskim, 
rozegranym w Nowym Jorku, bok­
ser amerykański Lastarsa pokonał 
przez k. o. w 6 rundzie Włocha 
Buonvino. Przed wyliczeniem 
Włoch był trzykrotnie na deskach.

Thrane (Norwegia) zwycięzcą 
konkursu skoków w Ameryce

Podczas swego ostatniego wystę­
pu na terenie Stanów Zjednoczo­
nych, czołowi narciarze szwedzcy 
i norwescy skakali z dużym pe­
chem. Na skoczni, której rekord 
wynosił 60,5 m Norweg Karsteln 
uzyskał skoki długości 74,15 m i 
75,65 m, lecz przy drugim z nich 
upadł i był zdyskwalifikowany. 
Zdyskwalifikowani zostali również 
Szwedzi Jaderholm, który uzyskał 
76,5 m z upadkiem w pierwszym 
skoku oraz Helman, który miał 
również skok z upadkiem.

Konkurs skoków wygrał student 
norweski Thrane, zdobywając 227,6 
pkt. przy skokach długości 54,5 m 
i 55,20 m, przed swym rodakiem 
Riaumem, który uzyskał skoki 55 
m i 55,5 m.

siał się poddać staremu mi- 
s trzewi.

Każde zwycięstwo popularne­
go Joe nad białym bokserem 
amerykańskim było dla Murzy­
nów amerykańskich wielkim 

| świętem i każdorazowo Harlem, 
murzyńska dzielnica • Nowego
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Lucian Rudnicki usi

i MWa
Nadszedł rok 1918 z „niepodległością". Bliski znajomy 

i towarzysz, profesor Ettinger, zapewniał mi studia na 
„Wolnej Wszechnicy" bez świadectwa maturalnego i bez 
wstępnego egzaminu.

— W ciągu trzech, czterech lat pracy wieczorowej 
zdobędziecie dyplom i drogę do dalszych intelektualnych 
zdobyczy.

Śmiałem się szeroko. Nie wysiadałem przecież na 
stacji „Niepodległość" i nie myślałem o spoczynku. Szy­
kowaliśmy się do ataku i najprzyjemniej było w oko­
pach.

Minęło dwadzieścia osiem lat. Polska stanęła w jed­
nym szeregu ze Związkiem Radzieckim. Można by po­
myśleć o wygodach życiowych i wytchnieniu, ale są 
znowu rzeczy ważniejsze. Wolność na połowie kuli ziem­
skiej jest połowiczną wolnością, całkowitą będzie, gdy 
obejmie cały świat.

Ojciec był praktyczniejszy od dziadka i ode mnie. Na 
moim miejscu opanowałby nie tylko ułamki, ale zdobył­
by i doktorat. Może by go to nawet bardziej zadowa­
lało niż doglądanie pytli. Zresztą Bóg wie. Z dala od 
grona rodzinnego, we młynie, widywałem gó często roz­
promienionego i tkliwie śpiewającego „Godzinki". A ta­
kie bezinteresowne hymny wyrywają się tylko z uszczę­
śliwionych piersi.

Robiłem zawsze to, co mi się najbardziej podobało.

Oczywiście, miejsce pracy przeważnie nie było dowolne. 
Spychano mnie nie raz na bardzo niewygodne pozycje, 
ale nawet pod wozem w ruchu rozkraczałem się jak naj­
swobodniej i wychodziłem jakoś spod niego na lewo w 
chwili, gdy wóz leciał na prawo do rowu.

Czasem wydaje mi się, że najszczęśliwszy byłem w Su­
lejowie, na Księżych dołkach, nad Pilicą, przy gęsiach, 
w barchanowym kaftanie matki. Wszyscy jesteśmy 
skłonni przeceniać radości wieku dziecinnego. Niesłu­
sznie. Dopóki się jest „zielonym", wszelkie radości tak 
przemijają jak krajobrazy widziane z samolotu' i tak 
są odczute jak dojrzały poemat lub traktat naukowy 
przez żółtodzioba. Stan zoologicznej żarłoczności, w któ­
rym najwykwintniejsze dania połyka się jak zwykłą pa­
szę. Doprawdy, jeżeli idzie o prawdziwą, całkowitą kon- 
sumeję tzw. darów Bożych, to już lepiej być dziadkiem 
— zanim się powtórnie zdziecinieje. Tyle tylko, źe w 
przeszłości wszystko jest piękne, nawet droga do kamery 
z cyklonem, o ile przezwyciężymy cyklon i żyjemy dalej.

Ale wiosna roku 1899 jest w moich wspomnieniach 
szczególnie droga. Życie płynęło w jakimś nadzwyczaj­
nym upojeniu. Tak żyje chyba tylko lotnik na samolo­
cie, ubiegający się o rekord szybkości w locie naokoło 
świata. Widziałem wielki cel przed sobą, a wszystko 
inne, nawet ja sam, jakby nie istniało, choć trzynaście 
godzin spędzałem w fabryce, a poza tym trzeba się było 
myć, ubierać i pożywić. W czasie od godziny dwudziestej 
trzeciej do piątej nie żyłem. Zasypiałem natychmiast, 
rzadko nawiedzały mnie sny, i wstawałem automatycznie 
przy pierwszym błysku światła, zapalonego przez gospo­
darza. Praca w fabryce stała się koniecznością, pańsz­
czyzną, którą trzeba było odrobić przed rozpoczęciem 

własnej drogiej dniówki po godzinie dziewiętnastej. Mi­
mo wszystko, maszynowy system produkcji i przelewa­
jąca się energia osobista powodowały duże przekroczenia 
wymaganego minimum. Entuzjazm pracy przejawiał się 
jednak dopiero po opuszczeniu fabryki. Och, jakże nam 
się — społecznikom, artystom i przyszłym przemysłow­
com — spieszyło do własnej dniówki. Zawsze coś arcy- 
ciekawego do przeczytania, zmajstrowania, zorganizo­
wania. Ćwiczenia muzyczne, zebrania dla nauki własnej 
i drugie do nauczania innych — tam nas oczekiwano 
jak w Sulejowie księdza po kolędzie. A przy tym wszyst­
kim dziewczęta! Towarzyszek w tym czasie nie miałem. 
Nie były to nawet sympatyczki ruchu w ówczesnym zna­
czeniu tego słowa, ale wpatrywały się w przedstawiane 
im obrazy szeroko otwartymi oczami i tak były nimi nie­
kiedy do głębi poruszone, że zdawało się — już, już 
zerwą się do lotu. Wzruszenie przerastało odwagę, lęk 
ubezwładniał skrzydła, gniazdkp przy „mamusi" trzymało 
jak magnes.

Kochałem się od małego dziecka. W matce chyba nie, 
bo to nieprawdopodobne, wbrew Freudowi, wśród kupy 
drobnego rodzeństwa. Za to między uczestnikami zabaw 
ulicznych, koleżankami w szkole i gęsiarkami zawsze 
widziałem jakąś wyjątkową królowę. Nie odznaczałem 
się jednak stałością. Wystarczył mały nieporządek pod 
nosem ukochanej, by tkliwość ulatniała się bez śladu. 
Tak złamałem wyznaną dozgonnie miłość Mani, Kazi i 
Józi w Sulejowie, tak następnię w wieku młodzieńczym 
najbardziej uderzające piękności pod wpływem prawie 
nieważkich przyczyn przemieniały się w pospolite 
oblicza.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Mieszkamy po sąsiedzku —] A płace? Płace kobiet zrów-I mują wiele czołowych miejsc, 
ale stanowczo za mało się zna nane są z płacą mężczyzn o | Kobiety Czechosłowacji pia- 
my. A przecież coraz bardziej ile kobiety wykonywują te sa- ; stują najwyższe godności. I 
zacieśniają się więzy przyjaź- , me czynności. Zasada równej | tak wiceprzewodniczącą cze- 
ni polsko-czeskiej Nie tylko ■ płacy za równą pracę jest na- chosłowackiego parlamentu 
coraz bliższa jest nasza współ turalną konsekwencją podsta- jest posłanka Aneska Hadi. 
praca na polu gospodarczym wowych zasad obecnego demo! nova Spurna. przewodniczącą 

kratycznego ustroju Czecho- kół gospodyń Zw. Samopomo-

dzo rozbudowana w Czecho­
słowacji.

Ministrem aprowizacji jest 
Ludmiła Jankovicowa. Jaka 
była droga życia tej kobiety, 
droga, która ją zawiodła do 
fotelu ministra? Młodo zdo­
bywszy wykształć nie ekeno-

MARIA PUJMANOWA 
znana powieściopisarka czeska

Słowacji.
Kobieto czechosłowacka — 

stająca do pracy obok robot­
nika — nie czuje się niepożą­
danym konkurentem. Obojgu 
im nie grozi bezrobocie. Życz­
liwą atmosfera przy pracy, jak 
i wrodzona pracowitość Cze­
siek, powoduje dużą wydaj­
ność pracy. Kobiety ezrehosło 
wackie osiągają często kierów 
nicze stanowiska w przemyśle 
i we współzawodnictwie zaj-

cy Chł. — UrSkosova. W Cze- 
chosłowacj w Zgromadzeniu 
Narodowym znajduje się o 50 
proc, więcej kobiet, niż po­
przednio w okresie rządów 
b urżu azy jn o - ka pi talis tyczny c h. 
Wiele kobiet stoi na kierow­
niczych stanowiskach w han­
dlu, a zwłaszcza w spółdzielczo 
ści oraz w organizacjach spo­
łecznych. Szczególnie jest du­
ży udział kobiet w spółdziel­
czości wiejskiej, która jest bar

mierne, zajęła się Jankovico- 
wa od razu zagadnieniami prze 
mysłu w Czechosłowacji i w 
innych krajach Europy, dokąd 
odbyła liczne podróże nauko­
we. Od wczesnej młodości po­
święcała wiele czasu pracy 
społecznej, w czasie wojny zaś
pracowała w 
czeskiego ruchu 
nie weszła jako 
lamentu, przez

organizacjach 
oporu. Po woj 
poseł do par- 

pewien czas
była też zastępcą prezydenta

i kulturalnym. Ta sama jest
też nasza droga do 
mu.

Kobiety czeskie, 
jak i my, otlgrywają

socjaliz-

podobnie 
poważną

Jak się powinna ubierać 
kobieta niska

Pragi. 
praiv 
strość 
nie wr

Głębcka znajomość
ek on omie wy ch by-
sądu zyskały jej uzna- 
kołach czeskich ekono-

Wśród Miejskich Żeńskich Szkot Zawodowych w Gnieźnie, du­
żym powodzeniem cieszy się szkoła koronkarsko - dziewiarska i 
tkacka. Uczennice jej wytwarzają rzeczy, w których użytkowość 
łączy się z pięknem. W koronkarstwie i tkactwie stosuje się 
w szkole tej motywy ludowe regionu wielkopolskiego, m. in. 
tka się samodziały o wzorach i kolorach znikających już 

„pstruch" szamotulskich.

rolę w budownictwie swego 
kraju. Widzi się je na wszy­
stkich posterunkach pracy — 
i w miastach i na wsi.

Najwięcej kobiet pracuje w 
przemyśle. Kobiety Czechosłó 
wacji stanowią 33 procent 
wszystkich zatrudnionych w 
przemyśle ogólnokrajowym. 
Ponad 50 proc, pracuje w prze 
myślę leśnym i przetwórczo-, 
owocowym. Jest rzeczą cha-! 
rakterystyczną, że w Czecho­
słowacji kobiety stanowią du­
ży odsetek zatrudnionych w 
przemyśle budowlanym. Po­
dobnie jak i u nas, w .prze­
myśle tekstylnym kobiety sta­
nowią większość (69 proc.). |

Kobiety niskie — a młode przy 
tym powinny umiejętnie wyzyski­
wać swój dziecinny wskutek fili- 
granowości wygląd. Mogą więc 
nosić młodociane obcisłe sweterki, 
spódniczki z najrozmaitszymi blu­
zeczkami i krótkimi kamizelkami. 
Strój ten jednak nie powinien być 
nigdy pretensjonalny, a więc uni­
kajmy nadmiaru falbanek, koro­
nek, guzików itp/

Jeżeli chodzi o sukienki wełnia­
ne, ,,maleństwo" może do nich no­
sić tylko wąziutkie paski zrobione 
z tego samego materiału co suknia 
albo z matowej skóry (np. zamsz), 
zaopatrzone w równie matowe, de­
likatne w rysunku spinki.

Modne są obecnie wielkie bro­
sze i wielkie guziki najrozmait­
szych kształtów, nie wolno ich 
jednak nosić osobom niskim, jeżeli 
nia chcą wyglądać karykaturalnie. 
Wszystkie dodatki stroju .niszą 
być dostosowane do wzrostu wła­
ścicielki.

Moda bolerek jest bardzo korzy­
stna dla niskich osób: króciutkie, 
zgrabne wydłużają figurę i czynią 
sylwetkę bardziej wysmukłą. Bo- 
ler.ko.ma jeszcze jedną zaletę. U- 
szyte z resztki materiału, przykryje 
górę starej, podniszczonej su­
kienki.

Spódniczki sportowe tylko zlek- 
ka kloszowe (mogą być nawet nie­
co krótsze, niż noszone £rzez ko­
biety o normalnym wzroście) rów­
nież wyszczuplają sylwetkę, byle­
by nie były z materiału w dużą 
kratę.

A teraz kapelusze. Unikać trze­
ba zbyt wielkich i zbyt wysokich, 
które tylko podkreślają jeszcze 
niskość wzrostu. Bardzo korzystne 
są berety.

Barbara Marciniak

mistów.
Kobiety czechosłowackie bio 

rą również czynny udział w 
życiu politycznym. W naj­
większej partii politycznej, w j 
Komunistycznej Partii Czecho 
Słowacji, na ogólną liczbę oko­
ło 1.700 tys. c; łonków. liczba 
kobiet wynosi około 700 tys. 
członkiń, a w tej kilkadziesiąt 
procent kobiet wiejskich.

Na 
zacjl 
wacji

czele wszystkich organi- 
kobiccych w Czechosło- 
stoi- Rada Kobiet.

Danuta Białasikowa

Dla każdego cos dobrego
POŻYWNA PASTA NA CHLEB

15 dkg dorsza albo szprotów, pi- 
klinga lub innej ryby wędzonej 
obrać ze skóry. Z większych ryb 
usunąć ości, w szprotach zostawić 
— ze względu na obfitość wapnia. 
Zemleć na maszynce lub prze­
trzeć przez sito z 25 dkg białego 
sera. Dodać jedną dużą cebulę 
drobno posiekaną. Utrzeć na gład 
ką masę, dodając 4 łyżki oleju i 
soli do smaku.

Pasta ta, poza cennym białkiem 
zawiera wartościowe dla organiz­
mu składniki mineralne (głównie 
wapń), tłuszcz oraz witaminy.

GULASZ JARSKI
Usmażyć na margarynie cztery 

drobno usiekane cebule, zrumie- 
nić je, dodać cztery łyżki marme- 
lady pomidorowej, szczyptę soli 1 
cukru, pół łyżeczki papryki i du­
sić przez 10 minut pod przykryw­
ką, doleWając po parę łyżek wo­
dy do lekkiego bulionu z kostką 
Maggi, czy też z estraktu Bevit, 
ponieważ sosu musi być dość du­
żo. Obrać i pokrajać w kostkę 1 
kg surowych ziemniaków, wrzu­
cić do sosu i gotować pod przy­
kryciem, aż będą miękkie. Po­
dać do tego kaszę perłową, ugoto­
waną na sypko lub łazanki. M. J.

NASZE SYLWETKI

W POCZEKALNI LEKARZA
W poczekalni dr Kapłań- [ jeszcze wciąż o wiele za mało, ciasnocie gruźlica szezególnie 

skiej lekarki Ubezpieczalni > Czeka nas jeszcze ogromna daje się we znaki. Mam 5-mie-
' . ! praca —• mówi dr Kapłańska sięczną pacjentkę, która mie-Społecznej dla dzieci panujer .

ruch. Kilkanaście dzieci wraz 
z matkami wyczekuje swojej 
kolejki. Siostra Rembowska se­
paruje zakaźnych, wyprowa­
dzając ich do prywatnego po­
koju lekarki.

— Mój Piotruś jest piątym z 
kolei pacjentem dr Kapłań­
skiej — opowiada jedna z ma-
tek swej sąsiadce. Mam
pięcioro dzieci i stale jedno z 
nich choruje i stale potrzeba 
pomocy lekarskiej. A już o lep­
szą opiekę, nad tą jaką znaj­
duję tutaj naprawdę trudno.

— 'Wiem o tym dobrze, kie­
dy moja Ewunia miała zapale­
nie płuc dr Kapłańska przy­
chodziła w dzień i w nocy, 
zawsze spokojna, wyrozumiała
i cierpliwa dodaje inna
matka.

— Każdy ma do niej zaufa­
nie. Nie ma rzeczy, której nie 
zrobiłaby dla dzieci. Zakaź­
nych przyjmuje w swoim po­
koju, jak komuś zastrzyki za­
pisze, to każę dziecko u siebie 
zostawić i opiekuje się nim, 
dopóki matka nie wróci z apte­
ki. Więcej takich lekarek nam
potrzeba.

*

— Wszystko co ^zrobiliśmy 
dotychczas dla chorych — to

Przodownice zdrowia
Kobietę wiejską trzeba zrównać ’ przychodni czy poradni na wsi. 
kobietą z miasta. Są tu do od- ' Pomoc może przejawiać się w zasił

robienia 
nia. M.

wielowiekowe zaniedba- kach pieniężnych, ponoszeniu
in. i w dziedzinie higie- kosztów utrzymania, czy też od- 

ny oraz lecznictwa. 1 dawania bezinteresownie swej pra
Chłop nasz mieszkał dotąd naj- cy. Liga Kębiet w całej Wielko- 

cżęściej w ciasnej, ciemnej chacie, polsce i na Ziemi Lubuskiej roz-
Bieda zmuszała go często gnieź­
dzić całą rodzinę, nieraz b. liczną, 
w jednej izbie, dla oszczędności 
światła i opalu. Nic dziwnego, że 
ludzie, którzy urodzili się i wy­
chowali w tych warunkach, po­
za tym nie znają kąpieli, niehi­
gienicznie się ubierają (zbyt dużo 
biorą odzieży na raz) i nie prawi­
dłowo się odżywiają — ci wszys- 

gdy znajdą się w mieście, aby 
na równi z młody/ni mieszczucha­
mi pracować w fabrykach — w 
większości wypadków nie mogą 
tym ostatnim dotrzymać kroku 
pod względem zdrowia i siły fi­
zycznej.

Systematyczne i wytrwałe uś­
wiadamianie ludności wiejskiej o 
potrzebie higieny podjęły obecnie 
rozmaite organizacje społeczne, 
jak np. PCK, Liga Kobiet, Samo­
pomoc Chłopska, Tow. Przeciw­
gruźlicze. Propagandę rozpoczyna
sie od kobiet wiejskich,
które najłatwiej przenikną

przez 
one

9 szka w poko 
ju z kobietą 
chorą na o- 
twartą gru­
źlicę, zarazi­
ła się więc 

pomimo 
szczepionki

BCG. 
dzie 
sobie 
mnie 
nia ją

A lu- 
jeszcze 
wzaje- 
utrud- 
egzy-

stencję. By­
łam na ul.

Roosevelta 
u chorego 

dziecka, któ­
rego rodzice 
chodzą z II 
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dwórze, 
główna 

torką 
mknęła

po- 
bo 

loka-
za- 

przed

ciążliwe zarówno dla matek jak 
i dla dzieci, dlatego np. mat­
kom ciężarnym ' zaoszczędzamy 
tego wysiłku, posyłając siostrę 
na zastrzyk do domu,

—- Walczymy z krzywicą u 
dzieci. Dzieci nie posiadające 
krzywicy są niemal rzadkimi 
wyjątkami. A częstym źródłem 
skłonności do chorób infekcyj­
nych jest właśnie rozpowszech­
niona krzywica. Musimy także 
staczać niekiedy bój z brakiem 
uświadomienia matek. Dużo 
chorób powstaje na skutek 
przegrzania dzieci. Wywołuje 
ono potówki, skóra zaczyna ro­
pieć, następują czyraki i wrzo­
dy. Dzieci takie są szczególnie 
podatne na przeziębienia.

— W przedszkolach i żłób­
kach dzieci często zapadają na 
choroby zakaźne. Jest to jed­
nakże winą matek, które prze­
ważnie ukrywają, gdy ktoś z 
rodzeństwa zachoruje w domu 
i niosą do żłóbka lub przed­
szkola zarażone już dziecko, 
przez co narażają na niebez­
pieczeństwo kilkadziesiąt in­
nych dzieci.

do rodziny, 
Podstaw owym warsztatem pro-

pagandy i zdrowotności stają się 
na wsiach ośrodki zdrowia z per­
sonelem higienistek. Na nich spo­
czywa cały ciężar pracy higienicz- 
no-społecznej: wpajanie zasad hi­
gieny, nauczanie pielęgnowania 
zdrowia i zwalczania panującego 
w tej dziedzinie analfabetyzmu.

Czynniki samorządowe, jak i 
wspomniane wyżej organizacje 
społeczne, winny starać się o uru 
chamianie ośrodków zdrowia,

• poczęła już wysyłanie ekip swoich
* członkiń w tym celu na wieś.
i Największą żywotność na polu 
i szerzenia higieny, jak i ochrony 
j zdrowia mieszkańców wsi wykazu- 
। je PCK. Szkoli on pielęgniarki 
; zawodozce, siostry pogotowia sa- 
; nitarnego, przodozunice zdrowia i 
' drużyny ratownicze. Kobiety wiej- 
• skie winny jak najbardziej tnaso- 

ziry brać udział w tych kursach. 
Właśnie przodownice zdrowia bę­
dą pierwszymi pionierkami higie­
ny na wsi. 7\ miesięczne kursy dla 
nich istnieją przy większych Od­
działach PCK, a wiec w Poznaniu, 
Ostrowie, Kaliszu, Gorzowie i Zi^ 
lonej Górze.

Przodownice .zdrowia będą sta­
rały się propagować higienę na 
wsi przy każdej rozmowie z rolni­
kiem czy jego żoną przy omawia­
niu różnych działów gospodarki 
domowej.

Przodownice zdrowia będą (a 
właściwie już są, ale w nielicz­
nych wsiach) opiekunkami położ­
nic i kobiet ciężarnych na wsi. 
Dalszą dziedziną pracy higienicz- 
no-społecznej przodownic zdrowia 
będzie opieka nad dzieckiem szkol 
nym, a głównie opieka nad wszy­
stkimi mieszkańcami w nagłych 

, wypadkach zachorzeń i zasłabnięć.
Przez skuteczną radę w chorobie 

i' — najprostsza droga do domu, do 
. którego chcemy wprowadzić przy- 
t zwyczajenia higieniczne.

B. Tokarska

nimi kuchnię 
i łazienkę.

Dzieci chore 
na gruźlicę 
odsyłam do 
Kliniki Uni^ 
wersy teckiej, 
gdzae dosta- 
ją ambulato­

ryjnie za­
strzyki strep­

tomycyny.
Staramy się 
xa wszelką

z głęboką tioską w głosie. Naj- cenę przedwcześnie zapobiec 
gorsze są w naszej dzielnicy gruźlicy opon mózgowych, Do-
warunki mieszkaniowe. W tej chodzenie aa zastrzyki jest u-1

— Chcecie zamieścić moją 
fotografię w gazecie? —- Za­
mieśćcie lepiej okrągłą buzię 
jednego z moich małych pa­
cjentów.

I przeszukawszy szufladę 
biurka, dr Kapłańska wyjmu­
je zdjęcie, na którym widnie­
je napis: Kochanej pani doktór 
— wdzięczny Andrzejek Lud- 
wiczak“. (

— To dziecko było o włos 
od śmierci — mówi półgło­
sem, wpatrując się w u- 
śmiechniętą dziecięcą twarz.

Urszula Rożniak

KĄCIK MODY

Podajemy kilka modeli bluzek bardzo praktycznych, nada jącyćh 
się na każdą okazję. Jako materiał możemy użyć: pikę, sztucz­
ny jedwab, kreton, żorżetę, a nawet cieńką wełenkę czy jakiś 

Wzorzysty jedwab ze starej, podniszczonej sukienki.
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Od dawna kocha­
łem się w zwierzę­
tach. Jako dziecko^ 
często przynosiłem 
do domu myszy i 
godzinami mogłem 
się bawić ze zdech­
łem kotem. Intereso­
wały mnie również 
żmije. Pewnego dnia 
złapałem w lesie wę­
ża i chciałem go za­
nieść ciotce Annie ।

zato w głowach za­
świtał nam doskona­
ły plan.

Wynajęliśmy nowy

ale nadszedł
do łóżka,

gajowy i zabił
gada, ponieważ okazał się ja­
dowity. Oddał go więc w ja­
kimś urzędzie, za co otrzymał 
nagrodę. Od 18 lat do 24 lu­
biłem duże zwierzęta: wielbłą­
dy, słonie itd. Od 24 do 28 in­
teresowałem się zwierzętami 
domowymi w pierwszym rzę­
dzie końmi i marzyłem o stad­
ninie.

Gdy ukończyłem 30 lat mię­
dzy mną a moimi krewnymi 
wywiązał się spór o to, że nie 
posiadam stałego zajęcia. Wów­
czas oznajmiłem swojej rodzi­
nie, że czuję gorący pociąg do 
zwuerząt, więc zajmę się han­
dlem psami. To ich zbytnio nie 
ucieszyło.

Skoro ktoś organizuje firmę 
handlową musi się przede wszy­
stkim wystarać o nazwę. Cho­
ciaż najodpowiedniejszą nazwą 
byłaby dla niej „Psiarnia", nie 
nazwałem tak' swego przedsię­
biorstwa, by nie urazić uczuć 
pewnego krewnego z Minister­
stwa. „Skup i sprzedaż psów" 
nie podobało mi się, gdyż szu­
kałem naukowego akcentu. W 
encyklopedii natrafiłem na o- 
kreślenie „kinologia" — co 
znaczy nauka o psach. Gdy 
słuchałem radiowych pogada­
nek ; meteorologicznych, wpa- 
dłem na zgrabne połączenie „In­
stytut kino logiczny". Nazwa ta 
nadawała się w zupełności do 
ogłoszenia w gazecie. „Hodowla, 
tresura, sprzedaż, zakup i za­
miana psów na podstawie kino- 
logii": tak brzmiały te ogłosze­
nia, a w połączeniu z nazwą 
firmy wywoływały stale drże­
nie mego serca.

Nareszcie jestem dyrektorem 
Instytutu. Kto sam tego nie 
przechodził, nigdy nie zrozu­
mie stanu mojej duszy. Czego 
tylko nie zawierały ogłoszenia

i* £ lokal na Boże

w;

gazetowe? Obiecywałem udzie­
lać wszystkim sympatykom ra­
dy i wskazówki, dotyczące 
psów. Kto zakupi tuzin psów,
otrzyma bezpłatnie 
szczeniaka. Pies to
prezent na imieniny, 
ślub lub wszelki

jednego 
najlepszy 
urodziny, 
jubileusz.

Gdy wujaszek mój przeczytał 
ogłoszenia, pokiwał głową i za­
pytał mnie: „Bratku czyś nie- 
spełnu lozumu? Czy cię przy­
padkiem głowa nie boli?"

Patrzyłem jednak z ufnością 
przyszłości w twarz i oczeki­
wałem z niecierpliwością pier­
wszego klienta, chcciaż nie po­
siadałem jeszcze ani jednego 
psa.

Dałem jeszcze jedno ogłoszę 
nie do gazety: „Poszukuję ucz­
ciwego, sumiennego miłośnika 
psów do współpracy w Instytu­
cie". Otrzymałem w odpowie­
dzi wiele ofert. Z prowincji 
proponowano wyuczyć moje 
psy skoków przez laskę oraz 
chodzenia na przednich łapach. 
Inny znów pomylił wyraz „ki- 
nologia" z ginekologią i pro­
ponował pomóc w tej dziedzi­
nie. 15 petentów miało ukoń­
czony wydział prawny, 12 pe­
dagogiczny. Pisali do mnie

Mecz Moskwa—Praga^

Szachista czechosłowacki 
mistrz Pachman

meczu z Pragą mistrz Mos*
Bronsztejn w pozycjach jed- 

> typu zastosował dwie obli-

Zadanie szachowe nr 6

Mat w dwgch posunięciach 
Białe: Kfl, Hgl, Sd2, Se3, c3, h2. 
Czarne: Kf4, d3, e6, f6, h5, h4.

W 
kwy 
nego
czone na długą metę kombinacje, 
które zapewniły mu zwycięstwo. 
Poniżej podajemy te końcówki.

Czarne: Bronsztejn 
Białe: Pachman

Białe:

5 Sb3—d4

1
2
3.

2.
3

Sf5—e3
Gh3—f5

3
2

a b c d a I g

......... WXal!
WXal, GXd4
WXd4, SXb3
WXd6, HXf2!

1.
2.
3.
4.

2.
3.

Rozwiązanie 
zadania szachowego nr 5 

zamieszczonego w numerze z dnia 
6. 3. 1949 r.

Kg2—fi
Grozi Sf5—c7
Gh3—g2 4-

mat

mat

I.

II.

HI.

Sf5—e3 + 
b4—b5, Gh3—f5

5.

(nie 4. . .
5. S—d5)

SXM z powodu
1.
2
3.

IV.

Czarne:

f7—f6
Ke4xf5

Gg?—f6 
dowolne

mat

Ke4—d5 
dowolne

6.
7.

8.
9.

10.
11.
12.

W—a2 (jeżeli 5. 
hXg+ 6. K—hl, 
W—gl, GXg2d- 
H—fl 4- 9. W—gl

K—hl, 
W—a3 
H—cl!)

HXg3 + 
HXc3 

(jeżeli 7.

Hxb3 to 
GXh3, 7. 
8. WXg2, 

H—h3 mat)

W—d3 to

1.
2.
3.

Sb3—d2 + 
Hg3—d6 mat

V.
Hg3—g2 -f* 
Hg2—e2,

c3—c2
Ke4—d5

WXb3. 
KXg2, 
W—d4 
WXb7.

GXh3 
GXg2+' 
HXc4 
H—e6 
W—a8

H—e2, h3-H i białe poddały się

1.
2.
3

1.
2.

3.

d?Xe8

—g4 mat

VI.

Gg7—e5 
dowolne

Sf5—e3 mat
h-e

vn.
Sf5—e7
Gh3—g2f —15

Wf8—e8
Ke4—d5

dowolne 
dowolne

włamywacze kas, urodzeni ling­
wiści, wreszcie przyszedł rze- 
dzowy krótki list: „Wielmożny, 
kiedy mam objąć swe stano­
wisko? Z poważaniem Stanis­
ław Czyżyk".

Krótko i węzłowćito. To mi
odpowiadało. Zaprosiłem 
żyka, na środę (8 rano), 
żyk przybył punktualnie, 
mały, krępy, piegowaty i 
krzywe nogi. Na jedno 
wcisnął głęboko melonik.

Czy- 
Czy-

Był 
miał 
ucho 
Czy-

żyk podzielił się ze mną aktu­
alnymi wiadomościami z mia­
sta, wydawało mu s?ę nawet, że 
chodziliśmy do jednej szkoły. 
Czyżyk był światowcem, i miał 
już za sobą niejedną rozprawę 
sądową..

Posiadał wszechstronne wia­
domości o psach, dałem mu 
więc 30 koron i wysłałem go 
na zakup białego szpica, o kfó- 
rym czytałem w gazecie.

Czyżyk wrócił po trzech go­
dzinach zalany w pestkę, w rę­
ku trzymał powróz z urwanym 
końcem, opowiadał dokładnie, 
w jakich okolicznościach nabył 
szpica za 10 koron, a resztę 
powpłacał jako zadatki za ma­
jące przyjść na świat szcze­
nięta. A potem zasnał...

Czyżyk był jednak porząd-
sięnym człowiekiem, bo gdy

zbudził i przekonał, że nie ma
psa, przeprosił mnie i poszedł 
po szpica. Wrócił po upływie 
godziny z czarnym szpicem na 
linie. Przestraszyłem się, gdyż 
zapłacił za białego. Ale Czy­
żyk nie dał się zbić z tropu, 
wypad! powtórnie i powrócił 
po pewnym czasie z . białym 
szpicem, który był mocno wy- 
brudzony i poturbowany. Wy­
tłumaczył mi, że właścicielka 
miała dwa do wyboru. Numer 
dzielnicy miasta na obroży ja­
koś się nie zgadzał, ale nie 
zgłębiałem sprawy do sedna.

W nocy pod drzwiami mie­
szkania rozległ się skowyt i 
wpadł do pokoju czarny szpic. 
To nasz poprzedni pupil wró­
cił do nas. Rozpoczął się ruch 
w interesie. *

Wkrótce zjawił się kupiec — 
(następnego dnia rano). — Czy 
mogę obejrzeć psy? — zapy­
tał.

— W domu mamy tylko dwa 
sprzedane pewnej wysokiej o- 
sobistości, resztę trzymam w 
letniej rezydencji. Tam mają 
swobodę. Rano wypuszczamy 
je na wynajęty w tym celu 
teren łowiecki i przez cały 
dzień są one zdane na własne 
siły. Zdobywają sobie żywność, 
to rozwija samodzielność.

— Potrzebuję ostrego psa, 
do pilnowania składu drzewa — 
oświadczył klient.

Czyżyk okazał się nieocenio­
ny. Zapewnił klienta, że ma­
my psa Hektora, który odgryzł 
policjantowi 3 palce i zagiyzł 
dziecko pozostawione jego o- 
piece. Przyjął od kupca dzie­
sięć koron zadatku.

Wieczorem przywlókł jakie­
goś zdechlaka, co mnie bar­
dzo rozgniewało. Oświadczył 
jednak, że postąpił humanitar­
nie, gdyż uratował psa od pew­
nej śmierci w rzeźni, dokąd pro 
wadził go właściciel, a także, 
że każdy pies, gdy boi się cze­
goś, potrafi kąsać.

Pies rozłożył się na podło­
dze. Ugotowaliśmy mu olbrzy­
mią miskę zupy a Czyżyk dla 
uratowania sytuacji nakreślił 
mu tuszem czarne pręgi na pło- 
wej sierści, przez co upodob­
nił go do hieny. Klient przy­
szedł wieczorem i zadrżał ns 
widok- psa. Zapłacił resztę, u- 
cieszył się, że potwór go nie 
gryzie i zabrał go ze sobą. W 
nocy naszego klienta okradli 
złodzieje. Upłynęło kilka mie­
sięcy. Przez ten czas zdołali­
śmy utlenić czarnego szpica 
na biało, ufarbować białego 
na czarno, mieliśmy około 
30 szczeniaków i 120 koron 
wpłaconych jako zadatki. Czy­
żyk znosił do Instytutu szcze­
nięta w rękawach, pod połą

Narodzenie ogłosili- 
śmy okazyjną sprze- 
daż psów-dla dzieci. 
Czyżyk upiększył wy- 

miał rozmieścić szcze 
nięta. Uwijał się jak fryga. Gdy 
wszystko było skończone, po­
szedłem obejrzeć jego dzieło. 
Tłum ludzi otaczał sklep. Nie 
mogłem się formalnie dopchnąć. 
Dochodziły mnie gniewne krzy-

Drzewo genealogiczne

ki: ohyda,
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płaszcza, w czapce, w tece, 
słałem go raz po buldoga 
przyniósł młode jamniki, 
nym razem zamiast wilka

Po-

In- 
na-

był 3 foxteriery. Psy rosły, wy­
ły, szczekały, nasi sąsiedzi my- 
śleli, że mamy setki psów. Ma­
ło mieliśmy jednak naby w .ów
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Z teki filatelisty

zbrodnia,,Ależ to

gdzie jest Towarzystwo Przyja­
ciół Zwierząt?" Przepchałem się 
jakoś przez tłum i zdębiałem

Czyżyk, pragnąc osiągnąć 
jak najlepszy efekt zawiesił 
szczenięta na gałęziach choin­
ki, tak jak się wiesza jabłka. 
Biedne stworzenia wisiały z 
wywieszonymi jęzorami, przy­
pominając średniowiecznych 
przestępców. U ich stóp zamie­
szczony był plakat: „Podaruj­
cie dzieciom na gwiazdkę we­
sołego, żywego, zdrowego szcze 
niaka."

Był to koniec działalności 
mego „Instytutu kinologiczne-
go".

Tłum. H. K.

Nowele Jarosława Haszeka, a 
w pierwszym rzędzie jego słynna 
powieść „Przygody dzielnego wo­
laka Szweyka“ należały do ksią­
żek przeznaczonych przez faszy­
stów w pierwszym rzędzie na 
stos. Jego, skrzący się prawdzi­
wym talentem dowcip i ostra nie­
zawodna broń — śmiech stanowi­
ły poważne niebezpieczeństwo 
dla obłudnej burżuazyjnej moral­
ności, niesprawiedliwości oraz 
wykoszlawień kapitalistycznego 
społeczeństwa.

Niezrównany nowelista 1 Haszek 
był przez szereg lat redaktorem 
wielu znanych pism czeskich, a 
jego tryskające humorem repor­
taże i korespondencje zdobyły 
mu niezwykłą popularność. No­
wela, którą zamieszczamy dziś 
w skrócie, stanowi jedną z jego 
ostatnich prac.

POSM CESKOSLOVENSKA
Czechosłowacja słusznie szczyci 

się pięknymi znaczkami pocztowy­
mi. Znaczki czechosłowackie odzna 
czają się starannym wykonaniem 
graficznym i są tematycznie po-

przywódców.W grudniu ub. roku 
obchodzono w Czechosłowacji 
„Dzień Znaczka, Pocztowego", u- 
pamiętniony wydaniem specjalne­
go bloczka.

mysłowo wykonane. Charaktery­
styczną cechą wydań czeskich są 
tzw. kupony, które podnoszą e- 
stetyczny wygląd znaczka i bawią 
oko zbieracza barwnym wykona­
niem i swoją niecodziennością. Z 
tego też powodu znaczki czecho.
słowackie są rozchwytywane za.
granicą i cieszą się należytym uz­
naniem na rynkach filatelistycz­
nych.

Filatelistyka stoi w Czechosło­
wacji na wysokim poziomie. Fila­
teliści czescy wykazują ożywioną 
działalność, czego dowodem są 
liczne kluby filatelistyczne, wyda­
jące szereg czasopism fachowych. 
Wielu zbieraczy polskich utrzy­
muje kontakt z filatelistami cze. 
chosłowackimi. Wielkopolski Klub 
Filatelistyczny podaje zaintereso. 
wanym adresy zbieraczy czeskich.

W ciągu 1948 roku poczta cze­
chosłowacka wydała 34 znaczki 
i 2 bloczki. Wydania obrazują 
zdobycze i osiągnięcia rządu lu­
dowego, oraz dają portrety jego

Na kuponie widnieje koło zębate 
z kłosami pszenicy. Na drugim 
znaczku widzimy podobiznę pre­
zydenta Klementa Gottwalda. Zna 
czek ten ukazał się w 52 rocznicę 
jego urodzin. Wreszcie trzeci znal 
czek symbolizuje piątą rocznicę 
podpisania paktu przyjaźni czecho 
słowacko - radzieckiej.

Na znaczku przedstawiono ro­
botnika czeskiego i radzieckiego,

W Ameryce przy składaniu 
wniosków o przyjęcie na sta­
nowisko państwowe należy po- 
ku swoje drzewo genealo z- 
ne o swojej rodzinie z uwzględ 
nieniem nie tylko pochodzenia 
rasowego, ale i politycznego za 
barwienia przodków. Jeden z 
dziesięciu przykazań urzędni­
ka państwowego w USA 
brzmi: „Sprawdź z lupą w rę- 
dać dokładne dane genealogicz 
ne, czy nie masz przypadkiem 
czarnej babci, albo czerwonej 
cioci^.

Oszczędność
Oszczędny człowiek wyjeż­

dża. Żona prosi go, aby jeżeli 
leni się napisać, przysłał cho­
ciaż niezapisaną pocztówkę xze 
znaczkiem i adresem:

— Będę wtedy wiedziała, że 
jesteś żywy i zdrowy!

— Ze znaczkiem? Poco? 
Przyślę lepiej pocztówkę bez 
znaczka, ty nie zechcesz jej 
przyjąć i będziesz wiedziała
to samo.

*
Ofiara sztuki

— Co ty wyprawiasz?
— Wybieram odpowiednią 

pozę, bo będzie mnie malo­
wał pewien modernistyczny 
malarz! *
Z humoru czeskiego

Równe prawo
W Ameryce milionerzy i ro­

botnicy mają równe prawa. I 
jedni i drudzy mogą nocować 
pod mostem. Nie wiadomo je­
dnak, dlaczego milionerzy nie 
korzystają z tego przywileju 
i wolą sypiać w swoich sypiał 
niach.

Na przyszły raz będzie lepiej

sztandarów zaprzyjaźnionych

Załączamy 3 reprodukcje znacz­
ków czechosłowackich. Pierwszy z 
nich, to zakłady Skoda w Pilźnie.

państw. Do znaczka tego została 
wydana specjalna ozdobna koper- 

Zb. Kledecki.

— Patrz pan, zelówki są 
całe, a but się rozleciał.

- To niedobrze! Na przy­
szłość trzeba będzie dawać 
słabsze zelówki.

W swoim czasie

daj mi ognia.

Ten człowiek jest wyzyskiwaczem.

c & 
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— Wujasz.ku 
— Proszę.

Nie mogę dosięgnąć.
— Zapalisz sobie jak uroś* 

alesz.

trzymających sierp i młot na tle

Wśród bogaczy wiejskich


